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ŁÓDŹ, NIEDZIELA 7 STYCZNIA 1951 ROKU. 


Droga do poprawy bytu 


prowadzi przez wzmożoną oszczędność 


Nr 6 


i obniżkę kosztów własnych 
Załogi robotnicze podejmują zobowiązania produkcyjne na rok 1951 


WARSZAWA (PAP), — Robotnicy wszystkich gałęzi gospodarki na- 
rodowej rozumiejąc, iż walka o oszczędność — to walka o podniesienie 
dobrobytu, o przyśpieszenie budowy podstaw socjalizmu w Polsce, w 
drugim roku Planu 6-letniego podejmują liczne zobowiązania dotyczące 
obniżki kosztów własnych, podniesienia wydajności pracy, przyspiesze- 
nia obiegu środków obrotowych, zmniejszenia zużycia surowców, półfa- 


brykatów, narzędzi itd. 


Zobowiązania te są przejawem 
zrozumienia wśród najszerszych mas 
faktu, że ich codzienna usilna praca 
w pierwszym roku Planu 6-letniego 
umożliwiła rządowi ludowemu prze- 
prowadzenie obniżki cen niektórych 
artykułów pierwszej potrzeby i ar- 
tykułów inwestycyjnych. 

Równocześnie napływają z całego 
kraju meldunki o wspaniałych osią- 
gnięciach oszczędnościowych, uzy- 
skanych przy realizacji zobowiązań 
podjętych w roku ubiegłym. 


Zmniejszenie 
zużycia węgla 


Wśród zobowiązań oszczędnościo- 
wych na czoło wysuwają się posta- 
nowienia maszynistów  parowozo- 
wych PKP i palaczy kotłowych, któ 
rzy zadeklarowali zmniejszenie zu- 
życia węgla. 

M. in. do współzawodnictwa w 0- 
szczędności węgla przystąpiły zało- 
gi 5 parowozowni największych wę- 
złów kolejowych województwa 
szczecińskiego. Wśród kolejarzy tych 
paxgwozowni przoduje maszynista 
węzła kolejowego Szczecin - Głów= 
ny, który w ciagn 3.ostatnich mie- 
sięcy: roku ub. zaoszczędził ponad 
90 ton węgla. 

Również duże osiągnięcia w 08z- 
czędnhym używaniu paliwa uzyskały 
załogi holowników Państwowej Że- 


glugi Śródlądowej, wśród których na. 


szczególne wyróżnienie zasłużyły 
ZPM-owskie załogi  holowników 
„Mestwin* i „Beniowski“, 

Palacze z jednostek portowych za- 
rządu portu Gdańsk — Gdynia, któ- 
rzy przyłączyli się do współzawodni 
ctwa w oszczędności węgla, w spe- 
cjalnie powziętej rezolucji stwierdza 
ją m. in.: 


„Plan 6-letni wymaga od nas 
nie tylko wzrostu wydajności 
pracy, nie tylko zastosowania no 
wych norm i nowej techniki, ale 
również socjalistycznego stosun- 
ku do bogactw narodowych — 


do surowców”. 

Do współzawodnictwa w oszczęd- 
ności węgla przystąpili ostatnio pra- 
cownicy Gorzowskiej Fabryki Włó- 
kienniczej, Opracowany regulamin 
współzawodnictwa przewiduje pun- 
kty za utrzymanie czystości kotłów, 
racjonalne zużywanie pary, racjona! 
ną konserwację przewodów, zawo- 
rów itp. 

Upłynnienie remanentów 

Olbrzymie sumy oszczędności wy- 
gospodarowały dlą państwa ludowe- 
go załogi wielu hut metali i szkła, 
Huty te podejmują obecnie dalsze 
zobowiązania oszczędnościowe. Za- 
loga huty „Zabrze“ obniżyła w ro- 
ku ubiegłym koszty własne w stosun 
ku do roku 1949 o 15 proc. Akcja u- 
płynnienia remanentów przyniosła 
hucie w ciągu ostatnich 5 miesięcy 
r. ub, znaczne oszczędności. 

"Do walki 'o oszczę dna gospodarkę 


ty „Baildon“, W okresie od czerwca 
do grudnia ub. r. upłynniono w tej 
hucie remanenty na sumę około 1,6 
miln. zł, W walce o oszczędność wy- 
różniają się w hucie robotnicy trans- 
portu: Józef Szymura i Józef Bolko. 


. Przyspieszenie obiegu 
środków obrotowych 


Długookresowe zobowiązania w 
zakresie podniesienia jakości produ- 


kcji oraz o obniżenie kosztów włas- 
nych i zwiększenie oszczędności pod 
jęły załogi wielu fabryk Wybrzeża. 
Do czołowych zakładów, których za- 
łoga szczyci się znacznymi osiągnię- 
ciami w tej dziedzinie, należą porto- 
we Zakłady Przemysłu Tłuszczowe- 
go i Olejarskiego. W ciągu drugiego 
półrocza ub. roku przyspieszenie 0- 
biegu środków obrotowych w tych 
zakładach dało wielomilionowe osz- 
czędńości. 


» 


aE, tytuł najlepszego zespołu tkackiego 


i najlepszej prządki 
Ponar 2 tys. tkaczy i 1400 prządek 


zgłosiło się już do 

Wielkie konkursy o miano najlep- 
szego pod względem wydajności pra 
cy zespołu tkackiego oraz o tytuł naj 
lepszej prządki w kraju spotkały się 
z niezwykle żywym, pełnym entu- 
zjazmu przyjęciem załóg tkalni i 
przędzalni polskiego przemysłu ba- 
wełnianego. z 

Mimo, że od ogłoszenia obu. kon- 
kursów minęło zaledwie 3 dni, do 
Zarządu Głównego Związku Zawodo 
wego Pracowników Przemysłu Włó- 
kienniczego napłynęły już zgłoszenia 
154 zespołów tkackich, w skład któ- 
rych wchodzi ponad 2.000 tkaczy, 
obsługujących łącznie około 7.000 
krosien wszelkiego typu, Dotychczas 
najwięcej zgłoszeń napłynęło z ZPB 
im. Józefa Stalina. 

Przystępując do konkursu, zespo- 
ły zobowiązują się osiągnąć jak naj- 
wyższe przeciętne przekroczenie 
'norm produkcyjnych, przy jak naj- 
wyższej jakości wyrobów. 


wielkiego konkursu 


Udział w konkursie zgłosił rów- 
nież personel techniczny szeregu 
tkalni. 

Specjalny regulamin przewiduje 
również nagrody /dla najlepiej pra- 
cującego zespołu personelu technicz- 
nego. 

Wysokość nagród dla zespołów u- 
zależniona jest od liczby obsługiwa- 
nych przez zespół krosien. Ogółem 
główna komisja współzawodnictwa 
pracy przy Zarządzie Głównym Zw. 
Włókniarzy przeznaczyła na nagrody 
w tym konkursie 200.000 zł. 

Również konkurs o tytuł najlep- 
szej prządki w kraju spotkał się z 
entuzjastycznym przyjęciem. W cią 
gu niespełna 3 dni zgłosiło swój u- 
dział w konkursie ponad 1.400 przą- 
dek i przędzalników. W chwili obe- 
cnej największa ilość zgłoszeń na- 
płynęła z ZPB im. Marchlewskiego. 


Moskwa - portem 5 mórz 


Doniosłe znaczenie Kanału Wołżańsko-Bońskiego 


„MOSKWA (PAP). — Zakłady prze 
ntysłowe całego Związku Radzieckie- 
go wykonują zamówienia dla obiek- 
tów gigantycznego budownictwa hy- 
droenergetycznego na Wołdze, Amu- 


Wojska Mac Arthura w panicznym odwrocie 


obawie przed okrążeniem Amerykanie 


opuszczają miasta 


i porzucają własnych sojuszników 


PEKIN (PAP). — W ogłoszonym w 
dniu 6 stycznia w Phenianie komuni 
kacie, dowództwo naczelne koreań- 
skiej armii ludowej podaje, że je- 
dnostki armii ludowej i oddziały 
chińskich ochotników prowadzą na- 
dal ofensywę na węzysikich fron- 
tach. 

Po przełamaniu Polea oporu 
nieprzyjaciela, wojska ARNE wy- 
zwoliły całkowicie w dniu 2 stycznia 
ważny punkt strategiczny Czhun- 
czhon i jego okolice, Działające na 
środkowym odcinku frontu jednost- 


czhon. Miasto Honczen zostało wy- 
zwolone. Działające na zachodnim 
odcinku frontu jednostki armii lu- 
dowej wyzwoliły cały obszar przyle- 
gający do prawego brzegu rzeki 
Hangan w jej dolnym biegu, Rzeka 
Hangan została sforsowaną i wojska 
ludowe wyzwoliły miasto Kympho i 
Inczon. 


BATALION FRANCUSKI NA KO- 


| REI OKRĄŻONY PRZEZ WOJSKA 


LUDOWE 


PARYŻ (PAP), — Prasa paryska, 


ki armii ludowej, po rozbiciu wojsk powołując się na informacje z Ko- 


Czhun- 
ca Yro- 


nieprzyjacielskich między 
czhonem. a Seulem,: oczyściły 


Hirter 
włączyła się również cała załoga hu i wicie linię kolejową Seul - Czhun- | lion najemników francuskich pod do 


rei podaje, że walczący po stronie 
cntówwamczykańskich bata- 


Rośnie gniew ludu Francji 


Robotnicy Pafyża odpowiadają strajkiem na przybycie Eisenhowera 


PARYŻ (PAP) —W całym okręgu paryskim wzmaga się ruch pro- 
testacyjny przeciwko zapowiedzianemu na niedzielę przybyciu do stolicy 


Francji generała Fisephowera. 


Robotnicy zakładów metalurgicz- 
nych w Hotchkiss w St. Denis, któ- 
rzy pierwsi rzucili hasło strajku na 


Robotnicza Łódź 
— na rzecz dzieci koreańskich 


Drogo okupuje naród koreański bohaterską wałkę o wolność i nie- 
awisłość swej ojczyzny. Przez piękną ziemię Korei, przewaliły się jak 
Astcafeielaki orkan napastnicze wojska amerykańskie i zdradzieckie 
hordy Li Syn Mana, paląc, rabując i mordując cywilną ludność. Na- 
jeźdźcy spustoszyli kraj miłujący pokój. Najeźdźcy, którzy swe dzikie 
i nieludzkie metody walki ukrywają pod płaszczykiem ONZ, Zwycięska 
Armia Ludowa, wyzwałając zajęte obszary, prąc bohatersko na południe, 
zastaje wszędzie obrazy nędzy, gruzy i zgliszcza. Wygnana z miast lud- 
ność błąka się po drogach i polach, narażona na śmierć i głód. Ponad 
milion ludzi, mieszkańców Seulu, wygnanych przez amerykańskich ludó- 
bójców, koczuje wśród śniegów, przy 35-stopniowym mrozie. „Na polach 
Korei błąka się na mrozie 10 milionów ludzi“ — pisze korespondent 
francuskiej gazety. Wśród tych 10 milionów giną dziennie z głodu i zim- 
na tysiące dzieci. h 
Aby przyjść z pomocą bezbronnym ofiarom barbarzyńskiej agresji 
amerykańskiej, Polski Komitet Obrońców Pokoju zwrócił się do swych 
terenowych i fabrycznych oddziałów, do wszystkich aktywistów i agi- 
tatorów ruchu pokoju, — do całego społeczeństwa z apelem o zorganizo- 
wanie w kraju masowej zbiórki darów i kwot pieniężnych dla dzieci K0- 
reańskich. Łódzki Komitet Obrońców Pokoju natychmiast podjął ten 
apel. Wyruszyły w teren „trójki pokoju”, Tratiając do wszystkich mie- 
szkań, do każdego obywatela naszego miasta, niosą gorące słowa prawdy 
o niezłomnym narodzie Korei, 

Nie trzeba przekonywać nikogo o potrzebie złożenia darów dla ofiar 
wojny w Korei. Zbyt żywe są jeszcze w naszej pamięci wspomnienia 
ostatniej wojny. Pamiętają matki, jak z drobnymi dziećmi tułały się po 
wsiąch i drogach, wiedzą co- znaczy wygnanie z rodzinnego domu, co zna- 
czy terror i okrucieństwa najeźdźcy, Dlatego też mieszkańcy Łodzi, tak 
jak i innych miast Polski, masowo składają dary dla dzieci koreańskich. 
JEDNA TYLKO DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE . PRAWA W- PIERW- 
SZYCH DNIACH PRACY AGITATORÓW ZEBRAŁA PONAD 2.000 
PODARKÓW. 

— „Naszym obowiązkiem jest pomóc w waice narodowi koreańskie- 
mu — oświadczył pracownik Urzędu Pocztowego ob. Lucjan Sokoiowski, 
przekazując wraz ze swymi dziećmi podarki dla dziatwy koreańskiej, — 
Stanowimy przecież jedną wspólną rodzinę narodów  miłujących pokój, 
wolność i sprawiedliwość”, i 

Instytucje, świetlice, przygotowują imprezy artystyczne celem ze- 
brania odpowiednich funduszy. W dniu dzisiejszym muzycy Filharmonii 
Łódzkiej oliarowują swój udział w koncercie, zorganizowanym przez 
Łódzki Komitet Obrońców Pokoje. 3 

Dary dla dzieci walczącej Korei mogą być najróżnorodniejsze. Naj- 
bardziej pożądana jest jednak ciepła odzież, Przejrzyjmy więc naszą gar- 
derobe, wyszukajmy rzeczy, bez Który ch możemy się obejść, przekażmy 
je nieszczęśliwym Czieciom, cierpiącym na skutek okrucieństw imperia- 
lizmu amerykańskiego. Jeśli nie znajdziemy w domu odpowiedniej 
odzieży, możemy dokonać wpłaty pieniężnej. 

Spieszmy z szybką i skuteczną pomocą ofiarom agresji. Niech orga- 
nizacje masowe — Liga Kobiet, ZMP, rady zakładowe rozszerzają akcję 
pomocy we wszystkich zakładach pracy. Niech nie będzie ani jednego 
obywatela Polski Ludowej, ani jednogo łodzianina, któ v by nie wział 
udziału w tej akcji, który by w mierę swych możliwości nie ckazał no- 
mocy dla biednych, bezbronnych dzieci wielkiego i bohaterskiego nariu, 


znak protestu przeciwko pobytowi 
Eisenhowera we Francji wzywają 
robotników wszystkich innych fabryk 
do wydelegowania przedstawicieli na 
wielkie zebranie protestacyjne, któ- 
re odbędzie się w gmachu Związku 
Zawodowego Metalowców 8 stycznia 
po południu. ` 

W fabryce samochodów Renault od 
był się wielki wiec z udziałem 6 ty- 
sięcy robotników, na którym uchwa- 
lono jednogłośnie rezołucję protestn- 
jącą przeciwko remilitaryzacji Trizo- 
nii i przybyciu Eisenhowera do cwi 
ża. 


KOMUNIKAT BIURA POLITYCZ- 
NEGO KP FRANCJI. 


PARYŻ (PAP) — Biuro Politycz- 
ne Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej ogłosiło komunikat, w którym 
podkreśla szybkość, z jaką rząd ra- 
dziecki odpowiedział na notę rządów 
Francji, Anglii i Stanów Zjednoczo- 
nych z 22 grudnia w związku z pro- 
pozycją radziecką z 2 listopada w 
sprawie zwołania konferencji przed- 
stawicieli czterech mocarstw w ce- 
lu omówienia problemu niemieckiego. 


Biuro Polityczne wita z radością 
inicjatywę robotników fabryk „Hotch 
kiss“ w Saint Denis i innych, którzy 
organizują akcję protestacyjną prze- 
ciwko przybyciu do Paryża gen. 
Eisenhowera. ' 


Biuro Polityczne wyraża pewność, 
że robotnicy wszystkich fabryk okrę- 
gu paryskiego przyłącza się do akcji 
protestacyjnej przeciwko usadowie- 
niu się we Francji dowódcy wojsk 
agresywnego bloku atlantyckiego, w 
skład których ma wejść odrodzona 
armia hitlerowska. 


BOHATERSKA WALKA 
RÓW FRANCUSKICH. 


Biuro Polityczne pozdrawia boha- 
terskich robotników portowych la 


DOKE- 


Pallice, którzy odmawiają wyładowy 
wania broni amerykańskiej, przezna- 
czonej dla formacji wojskowych Nie- 
miec Zachodnich. Za przykładem ro- 
botników la Pallice pójdą dokerzy in- 
nych portów i kolejarze, którzy prze 
ciwstawią się przewożeniu przez 
Francję sprzętu wojennego, przezna- 
czonego dla morderców hitlerowskich. 

W zakończeniu Biuro Polityczne 
wzywa wszystkich Francuzów do 
zjednoczenia się w celu przeciwsta- 
wienia się prowadzonej przez obecny 
rząd polityce nędzy i wojny. 

„oe 

PARYŻ (PAP) — Federacja Sek- 
wany Francuskiej Partii Komunisty:= 
cznej ogłosiła odezwę, w której wita 
z uznaniem inicjatywę robotników za 
kładów Hotchkiss. 

Lud Paryża wierny swej przeszło- 
ści — stwierdza odezwa — głęboko 
przywiązany do niezależności i po- 
koju, pamiętający cierpienia i upoko 
rzenia z okresu okupacji hitlerow- 
skiej nie chce, żeby w stolicy Fran- 
cji usadowił się generał Eisenhower, 
rzecznik remilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich i organizator nowego Wehr 
mąchtu, Lud Paryża nie pozwoli, że- 
by Eisenhower zrobił z Paryżem to, 
co Mac Arthur uczynił z Seulem. 


wództwem międzynarodowego afe- 
rzysty generała Magrin-Verneret'a, 
użyty został przez Mac Arthura jako 
straż tylna przy wycofywaniu się 
wojsk amerykańskich. 

Batalion ten został całkowicie o- 
krażony przez znajdujące się w ofen 
sywie oddziały koreańskiej armii lu 
dowej i znajduje się w krytycznym 
„położeniu. 


Ażeby uratować swoich żołnierzy 
—-stwierdza dziennik „Humanite* 
— Mac Arthur oddał na rzeź naje- 
mników, wysłanych na Koreę przez 
Plevena. Mac Arthur — jak wiado- 
mo — ażeby uratować Swoich żoł- 
'nierzy poświęcił jaż Turków, Angli- 
ków i Australijczyków. 


PRASA RADZIECKA 0 DZIAŁA- 
NIACH WOJENNYCH W KOREI 

MOSKWA (PAP). — „Literaturna- 
ja Gazieta* omawiając sytuację w 
Korei, stwierdza m. in., że koreań- 
ska armia ludowa po wyzwoleniu 
Seulu w dalszym ciągu ściga i ni- 

szczy nieprzyjaciela na całym fron- 
cie szerokości 200 km. 

Podczas panicznego odwrotu z Se 
ulu, niektóre oddziały wojsk inter- 
wentów zostały odcięte. Korespon- 
dent agencji Reutera informował, że 
29 brygada angielska znalazła się 
pod silnym ogniem wojsk koreań- 
skich i poniosła przy tym wielkie 
straty. Zostały również otoczone nie 
które oddziały amerykańskie, przy- 
parte do Morza Żółtego. 

Wojska zaborców — pisze „Lite- 
raturnaja Gazieta" — cofają się na 
całej linii frontu, 


Radzieckie hut 


wykonało Plan 5- 


MOSKWA (PAP), — Prasa radziec 
ka opublikowała meldunek ministra 
hutnictwa Żelaznego ZSRR — Te- 
wosjana, skierowany do Józefa Sta 
lina o wykonaniu przez hutników ra- 
dzieckich planu produkcji surówki, 
stali, walcówki i rur żelaznych, prze- 


Darii, Donie, Dnieprze, na ogrom- 
nych obszarach Turkmenii, Federa- 
cji Rosyjskiej i Ukrainy, 


Z wielkich ośrodków  przemysło- 
wych — z Zagłębia Donieckiego, z 
Zagłębia Kuźnieckiego, z ośrodków 
przemysłu hutniczego i maszynowe- 
go na Uralu, z Moskwy, Leningradu, 
Kijowa i wielu innych miast napły- 
wają meldunki o przedterminowym 
wykonaniu zamówień dla budowni- 
czych potężnych elektrowni wodnych 
i kanałów, 


Jak wiadomo, w związku z budową 
żeglownego Kanału Wołżańsko-Doń- 
skiego, Moskwa stanie się portem 
pięciu mórz. Już obecnie stolica 
ZSRR połączona jest systemem rzek 
i kanałów z Morzem Bałtyckim, Bia- 
łym i Kaspijskim. Po uruchomieniu 
Kanału Wołga—Don, Moskwa połą- 
czona będzie ponadto z Morzem Czar 
nym i Morzem Azowskim, 


Moskiewski węzeł żeglugi Śródlą- 
dowej przygotowuje się intensywnie 
do wykonania zadań, związanych ze 
zwiększeniem przewozu ładunków. 
W tych dniach zakończono całkowi- 
cie remont potężnego statku moto- 
rowego „Józef Stalin“. Dobiegają 


końca prace przy remoncie motorow 
ca „Wiaczesław Mołotow”. ` 
Entuzjastycznie pracują 
przedsiębiorstw moskiewskich, 
dukujących urządzenia dła „Kujby- 
szewhydrostroju”*,  „Stalingradhydro- 
stroju“ i innych wielkich budowli 
stalinowskich epoki komunizmu. 


załogi 
pro- 


Obrady Komitetu 
Nagród Stalinowskich 


MOSKWA (PAP), — W Moskwie 
odbyło się pod przewodnictwem Ale- 
ksandra Fadiejewa posiedzenie Ko- 
mitetu Nagród Stalinowskich w dzie 
dzinie literatury i sztuki. Na posie- 
dzeniu omówiono zagadnienia, zwią- 
zane z wysuwaniem kandydatur do 
Nagród Stalinowskich za. rok 1950. 


nictwo żelazne 


letni z nadwyżką 
| widzianego Planem Pięcioletnim na 
rok 1950. 

W roku 1950 hutnicy radzieccy wy 
produkowali ponad plan 2.200 tys. 
ton stali, 2.630 tys, wałcówki i 440 
tys. ton rur żelaznych. 


Ponad pół miliona ludzi pracy skorzysta 


z wczasów w 1951 roku 


WARSZAWA (PAP.) — Fundusz 
Wczasów Pracowniczych CRZZ opra 
cował już plan akcji wczasów na 
1951 rok. Łącznie w r. b. skorzysta 
z wczasów 586.250 osób, tj. o ponad 
40.000 osób więcej, niż w roku 1950. 
Stałe zwiększanie liczby miejsc na 
wczasach dzięki rozbudowie ośrod- 
ków FWP jest wyrazem troski Pań- 
stwa Ludowego i ruchu zawodowe- 
go o zapewnienie robotnikowi naj- 
lepszego spędzenia wypoczynku. 

W szczególności zwiększono znacz 


Sukcesy Armii Ludowo - Wyzwoleńczej 


w BBasesntie 


PRAGA (PAP). 
Aqencji Telepress donosi z Sinqapu- 
tu, że wojska rządowe w Burmie po- 
niosły ciężkie straty w walkach, któ- 


te miały niedawno miejsce w Burmie 


środkowej z oddziałami armii ludo-j 


— Korespondent | wej. W walkach, które toczyły się w 


pobliżu miejscowości Jamensin. Jan- 
żana i Mżingżana, armia ludowo- 
wyzwoleńczą zdobyła poważne ilośri 
uzbrojenia. 


nie ilość skierowań na wczasy dla 
przodowników pracy wraz z rodzi- 
nami oraz dla matek z dzieć ui. 

Z 14-dniowych wczasów skorzysta 
w rb. łącznie ponad 481.000 osób. 
Plan przewiduje znaczne zwiększe- 
nie liczby skierowań na tego ro- 
dzaju wczasy dla związkowców, za- 
trudnionych w szczególnie ważnych 
gospodarczo gałęziach przemysłu. 
M. in.. wyjedzie na wceżasy ponad 
45.000 górników, ponad 39.000 robot- 
ników budowlanych., około 39.000 
włókniarzy, ponad 38.000, metalow- 
ców oraz przeszło 21.000 robotników 
i pracowników przemysłu chemicz- 
nego. 

Znaczny wzrost liczby skierowań 
na wczasy dla przodowników pracy 
wraz z rodzinam* umożliwiony z0- 
stał dzięki przystosowaniu dla po- 
trzeb wczasowiczów większej ilości 
specjalnych rodzinnych domków w 
Pobierowie nad morzem. Łącznie 
12.700 przodowników pracy wraz z 
rodzinami oraz matek z dziećmi sko 
rzysta w 1951 r. z wczasów. Matxi 


przebywające z dziećmi na wcza- 
sach, mają doskonałe warunki wy- 
poczynku, gdyż dzieci są pod opie- 
ką specjalnie przeszkołonych pielęg- 
niarek. 

Plan przewiduje, że z 21-dniowych 


wczasów zdrojowych i wczasów spe- , 


cjalnych, przeznaczonych dla robot- 
ników o słabszym zdrowiu, np. górni 
ków, zagrożonych pylicą, zecerów, 
zagrożonych ołowicą, skorzysta łą- 
cznie ponad 45.000 osób. 28-dniowe 
wczasy dla osób zagrożonych gruź- 
licą obejmą w tym roku 5.928 osób. 
Wszyscy korzystający z 21 i 28-dnio- 
wych wczasów zdrojowych i spe- 
cjalnych otoczeni będą troskliwą o- 
pieką lekarską. 

Rozszerzone zostały również wcza 
sy turystyczne: narciarskie, kolar- 
skie, kajakowe, wczasy na statku 
„Bałtyk* itp. M. in. plan przewi- 
duje, e w schroniskach górskich 
spędzi wczasy ok. 7.000 osób. 

W x. 1951 przewidziana jest rów- 
nież wymiana wczasowiczów mię: 
dzy krajami demokracji ludoweg, 


| 
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Szaleńcze plany Trumana 


wywołują rozbieżności w sferach rządowych USA 


NOWY JORK (PAP), — Dzienniki 
amerykańskie, omawiając zadania 82 


Kongresu USA, podkreślają, że Kon 
gres ten zajmie się rewizją zagra% 
nicznej polityki USA, „NEW YORK 
HERALD TRIBUNE" pisze, że postu- 
lat republikańskich  kongresmanów 
w sprawie rewizji amerykańskiej po 
lityki zagranicznej „może się stać 
głównym wydarzeniem podczas ob- 
rad Kongresu, którego kadencja 
należeć będzie do najbardziej burzli- 
wych w historii współczesnej”. 

Dziennik ten zaznacza, że prze- 
mówienie Hoovera przyjęte zostało 
przez amerykańską opinię publiczną 
z gorącą aprobatą. Fakt ten przy- 
czyni się zapewne do tego, że nowy 
Kongres zajmie się przede wszyst- 
kim zbadaniem sytuacji oraz „rewi- 
zją polityki, która doprowadziła do 
dzisiejszego stanu rzeczy”, 

„New York Herald Tribune” na- 
stępnie wskazuje ` na to, że prestiż 
rządu Trumana został poderwany 
wskutek klęsk w Korei, W ciągu o- 
statnich tygodni — czytamy w „New 
York Herald Tribune“ — wojna przy 
jela obrót bardzo niekorzystny dla 
rządu USA, Prestiż Trumana w Kon 
gresie i w kraju poważnie się obni- 
żył 

Waszyngtoński dziennik „TIMES 
HERALD" zaznacza, że nowy Kon- 
gres rozpoczyna obrady w momencie 
gdy USA znajdują się w tragicznej i 
nie znająceł precedensu — sytuacji. 
Zadaniem Kongresu—pisze ten dzien 
nik — będzie wydobycie polityki 
USA z ślepego zaułka, w fakim ona 
się znalazła w wyniku polityki za- 
granicznej Trumana i Achesona, Fa- 
talna sytuacja USA wynika również 
z tego, że prezydent wciągnął USA 


w wojnę w Korei, nie radząc się Kon- 
gresu, Historia USA nie zna wypad- 
ku, w którym prestiż prezydenta tak 


bardzo byłby obniżony, jak to się 
dzieje obecnie, 
„NEW YORK TIMES" zmuszony 


jest przyznać, Że istnieje „prawdo- 
podobieństwo rozbieżności” w spra* 
wie polityki zagranicznej między rzą- 
dem Trumana a Kongresem. Komen 
tator tego dziennika podaje, że liczni 
członkowie Kongresu wyrażają opi- 
nię, że prezydent nie ma prawa wy- 
słania wojsk amerykańskich do Eu- 
ropy bez zgody Kongresu. * Takie sta 
nowisko jest w sposób oczywisty 
sprzeczne z planami Trumana. 
WASZYNGTON (PAP) — Przy- 
wódca republikanów senator Taft 
wygłosił na posiedzeniu senatu prze 
mówienie poświęcone polityce zagra 
nicznej USA. Mówca potępił polity- 
kę zagramiceną Trumana, podkreśla 
jąc, że skutkiem jej jest „niepotrzeb 
na wojna”, Mówca zaznaczył, że Tru 
man nie ma prawą wysyłania wojsk 
amerykańskich do Europy Zachod- 
niej bez uprzedniej zgody Kongresu. 
Taft stwierdził następnie, że Tru- 
man pogwałcił postanowienia Kon- 
stytucji, wciągając USA w wojnę ko 
reańską — bez zgody Kongresu. ( 
Senator Taft zaatakował Organiza 
cję Narodów Zjednoczonych i posta- 
wił kwestię jej rozwiązania, Powta- 
rzając tezy b. 
senator Taft oświadczył, że „linie 
obronne USA rozciągają się przede 
wszystkim. wadłuż Japonii, 
Taiwan i Filipin na Pacyfiku oraz 


Taft wystąpił jako rzecznik roz- Zachodnich prowadzone przez poli- 


szerzenia agresji przeciwko Chinom 
Ludowym i domagał się znacznego 
wojskowej 


zwiększenia pomocy 
USA dla Czang Kai-szeka, 


OBAWY I NIEZADOWOLENIE 
W ANGLI 


LONDYN (PAP) — Tygodnik 
„NEW STATESMAN AND NA- 


TION“ zamieszcza pt, „Czas wypo- 
wiedzieć się otwarcie" artykuł wstę 
pny, w którym stwierdza, że agre- 
sywna polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych wywołuje w Anglii 
coraz większe zaniepokojenie į nie- 
zadowolenie, 

Tygodnik podkreśla, iż wielu an- 
gielskich mężów stanu boi się wypo 
wiedzieć otwarcie na temat amery- 
kańskiej polityki zagranicznej, by 
nie „obrazić* Waszyngtonu i nie po- 
pchnąć Stanów Zjednoczonych do 
izolacjonizmu. Boją się oni skryty- 
kować otwarcie politykę Waszyngto- 
nu, mimo, że zdają sobie sprawę z 
jej zgubnych skutków, 

„Wytworzyła się tego rodzaju sy- 
tuaćja — pisze tygodnik — że dzien- 
niki i radio oraz osobistości oficjal- 
ne mówią jedno, a szary człowiek w 
kolejce podziemnej, w. autobusach, 
restauracjach i barach — mówi zu- 
pełnie co innego. 

Stany Zjednoczone stosują metody 


prezydenta Hoovera, | zastraszenia wobec swych sojuszni= 


ków. Tego rodzaju metody stanowią 
poważną groźbę dłą współpracy mię 


wyspy ; dzy Anglią a USA”, 


W zakończeniu autor artykułu pi- 


Wielkiej Brytanii — na Atlantyku”, | sze: 


Mówca część wystapienia swego po- 
święcił agresywnym wypadom prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 


Gdyby rząd amerykański Sprowo- 
kował wojnę przeciwko Chinom, lub 
gdyby szaleńcze zbrojenia Niemiec 


Belgrndzki dostawca armatniego miesa 


dla amerykańskich imperialistów 


W wyniku zaakceptowanego na po 
czątku 1950 roku przez koła rządzą- 
ce USA t. zw. „planu strategicznego 
dla Europy Wschodniej”, przewidu- 
jącego zwiększenie dostaw sprzętu 
wojennego dla kliki belgradzkiej, po- 
większyła się ilość żądań, stawianych 
przez monopolistów z Wall-Street 
lokajowi znad Adriatyku. Tito, któ 
ry, jak sam to oświadczył, * „popie- 
ra stronę Zachodu”, montuje faszy- 
stowską oś Ateny—Belqrad oraz ma 
adegrać rolę w „organizowaniu. bloku 
śródziemnomorskiego. 

Nie na tym jednak kończą się 
usługi nikczemnego zdrajcy narodu 
jugosłowiańskiego. W myśl planów 
waszyngtońskich  podżegaczy wojen 
nych, Tito ma dostarczyć imperiali- 
stom mięsa atmatniego, W związku 
z tym, Tito, wypełniając wiernie 
swoje lokajskie usługi, na mocy za- 
wartego w lecie 1950 roku układu w 
Brioni, oddał siły zbrojne Jugosła- 
wii do dyspozycji „Wojskowego Ko 
mitetu Bloku Atlantyckiego”. 

W czasie dyskusji w Kongresie 
amerykańskim nad pierwszą przy- 
znaną  belgradzkiemu złoczyńcy po- 
życzką w sumie 16 milionów dolarów 
na wyżywienie sił zbroinych Jugo= 
sławii, Truman, wyjaśniając konie- 
czność tego kroku, stwierdził: „Jugo 
sławia ma bezpośrednie znaczenie 
strategiczne dla zabezpieczenia dzia- 
łań wojennych w,rejonie paktu atlan 
tyckiego”, Inna wypowiedź, równie 
demaskująca właściwy cel amerykań 
skich pożyczek, jest jeszcze bardziej 


Na marginesie 


STRAŻNICY „KULTURY“ 


W Zachodnim Berlinie coraz częściej 
notowane są wypadki, że angielscy i a- 
merykańscy wojskowi odmawiają płace- 
nia rachunków w restauracjach i loka- 
lach rozrywkowych. Największe straty 
ponoszą ich właściciele, gdy umunduro- 
wani okupanci urządzają nocne hulanki, 
manewrując w ten sposób, by nie zapła» 
cić za nie ani grosza. 

Technika takiej „operacji* jest na- 
stępująca: gdy uczestnicy libacji wypili 
(już i zjedli, co się dało, do restauracji 
wkracza patrol żandarmerii angielskiej 
lub amerykańskiej i zabiera z sobą ucz- 
tujących, którzy przy tej okazji, „zar 
pominają* o zapłaceniu rachunku. Sto- 
sowane są zresztą i inne sposoby, Pe- 
wien restaurator zachodnio-berliński opa 
wiada, że gość jego zakładu — zołnierz 
brytyjski — zjadłszy sutą kolację — nie 
zapłacił za nią pieniędzmi, lecz zosta” 
wil.. 50 papierosów jako „zastaw“. Na- 
zajutrz zjawił się jednak patrol wojsko* 
wy, który zażądał zwrotu tej paczki pa- 
pierosów, jako stanowiącej „własność 
państwową Wielkiej Brytanii“. Podobny 
pkant“ z papierosowym „zastawem* urzą 
drił w tejże restauracji jakiś major bry» 
tyjskiego lotnictwa. 

Jeśli do tych restauracyjnych „histo- 
ryjek* dodamy dziesiątki codziennych 
wzmianek prasy berlińskiej o awantu- 
rach anglo-amerykańskich żołnierzy — 
zajściach ulicznych, napadach na prze- 
chodniów, ordynarnym zachowaniu się 
względem kobiet itp. otrzymamy 
dość pełny obraz stanu „moralnego“ a.t- 
glosaskich „rycerzy“, postawionych -na 
straży „kultury“ i „cywilizacji* w sza- 
chodnich sektorach Berlina. 


B. D, 


znamienna, W czasie omawiania w 
Senacie amerykańskim ustawy o wy 
asygnowaniu zdrajcom jugosłowiań- 
skim nowego wsparcia w sumie 38 
milionów dolarów / (uchwalonej 29 
grudnia 1950 roku), senator Lucas 
nie mógł powstrzymać się od stwier 
dzenia, że ta brudna transakcja Z 
titowską kliką stanowi dla rządu ame 
rykańskiego doskonały interes., Lu- 
cas oświądczył: „...utrzymanie i 
uzbrojenie jednej dywizji amerykań- 
skiej kosztuje Stany Zjednoczone 176 
mil, dolarów, podczas gdy za 38 
mił, dolarów otrzymujemy 32 dywi- 
zje jugosłowiańskie",. 

„Doskonały interes”  amerykań- 
skich imperialistów wypływa z fak- 
tuu że główny ciężar wydatków 
zbrojeniowych ponosi naród jugosło- 
wiański. W roku 1950 rząd belgradz 
ki wydał na utrzymanie armii, ró- 
wnej liczebnie armii okresu wojen- 
nego, około 60 proc. całego budże- 
tu narodowego. Według projektu, 
złożonego estatnio przez Tito w par 
lamencie  jugosłowiańskim, wydat- 
ki na armię jugosłowiańską w 1951 
roku wzrosną w stosunku do ze- 
szłorocznych wydatków o 300 milio- 
nów dinarów, Suma ta nie obejmu- 
je wszystkich kosztów zbrojeń, gdyż, 
jak oświadczył sam Tito, „ w tej su- 
mie nie są wliczone wydatki, idące 
na wielkie zakłady przemysłowe, 
które będą produkować dla armii", 

Olbrzymie wydatki na zbrojenia 
oraz utrzymanie armii spowodowały 
dalsze pogorszenie się sytuacji go- 
spodarczej Jugosławii, a w konseke 
wencji pogłębiły głód 1 nędzę jugo- 
słowiańskich mas pracujących. 

Do czego doprowadziła Jugosławię 
zbrodnicza polityka szajki titowskiej 
świadczy przebieg obrad parlamentu 
belgradzkiego. Przewodniczący ju- 
gosłowiańskiej rady gospodarczej, Ki 
dricz, w przemówieniu wygłoszonym 
w parlamencie nie mógł ukryć faktu 
całkowitego załamania się planu go- 
spodarczego na 1950 r, i zapropono» 
wał przedłużenie realizacji jego za- 
dań o jeden rok. W praktyce ozna 
cza to jawne odejście od jakiego= 
kolwiek planowania, co omawia bez 
obsłonek reakcyjny dziennik szwaj= 
carski „Neue Züricher Zeitung”, pi- 
sząc o gospodarce jugosłowiańskiej: 

„W przyszłości, podobnie jak i w 
ustroju kapitalistycznym,  pojedyn- 
czy zakład ma się stać podstawą 
rozwoju gospodarczego", s... prar 
wo popytu į podaży będzie decydo- 
wało o rodzaju, jakości į ilości po- 
szczególnych typów towarów". Wnio 
sek z tego jest jasny — zarzucenie 
gospodarki planowej i całkowity na 
wrót do kapitalizmu”, 

„Rząd chciałby znów obecnie pod- 
wyższyć współczynnik procentowy 
ludności rolniczej z 60 na 70 proc. — 
pisze „Neue Züricher Zeitung”, Zwięk 
szenie w gospodarce udziału rolnic- 
twa, które — według cytowanego już 
oświadczenia Kidriczą — w 1950 r, 
wykonało zaledwie 72,7 proc. pro- 
dukcji z r. 1949, ma na celu cofnie- 
cie gospodarcze kraju i nadanie mu 
charakteru półkolonialnego, tj. be- 
dącego źródłem tanicu surowców i 
rynkiem zbytu dla amerykańskich 
monopoli, 

W pierwszych latach planu 5-let- 
nieg» — pisze dalej „Neue Züricher 
Zei.unq” — robotnicy i pracownicy 
umysłowi mogli znaleźć pracę, za- 


kłady wydzierały sobie robotników. 
„Doświadczenia te były tak gorzkie, 
że dzisiaj z zadowoleniem wita się 
powstanie rezerwy “bezrobotnych”, 
„Dzisiaj w Jugosławii panuje gorzka 


bieda — pisze „Neue Züricher Zei- 
tung” — której ciężaru Eufopejczyk 
zachodni nie może sobie nawet wy- 


obrazić”, „Zły urodzaj grozi klęska 
żywnościową”.. „Ceny na wolnym 
rynku rosną bez przerwy... Odczu 
wa się ożbrzynmii brak towarów kon= 
sumcyjnych". 

Bezrobocie, głód i nędza mas pra- 
cujących Jugosławii -— gło bilans 
zdradzieckiej, zbrodniczej polityki 
titowskich agentów Waszyngtonu. 

Zdradzieckie machinacje titowskiej 
kliki wywołują coraz większy opór 
ludu jugosłowiańskiego, Potworny ter 
ror stosowany przez bandę Tito-Ran 
kowicza nie odstrasza ludu jugosło- 
wiańskiego od walki. W więzieniach 
i obozach koncentracyjnych cierpią 
najlepsi synowie narodu jugosłowiań 
skiego, przeciwstawiający się zdra- 
dzieckiej polityce Tito i jego bandy. 
Ostatnio zamknięto w więzieniach 
wielu oficerów i żołnierzy, Którzy 
wystąpili przeciwko Tito. 

Walka ludu jugosłowiańskiego jest 
walką o wolność i pokój, jest walką 
przeciwko imperialistom  amerykań- 
skim, szukającym nowych kontyn- 
gentów miesa armatniego dla swoich 
wojennych planów. 


tyków amerykańskich doprowadziły 
do wojny w Europie, to pociągnęło 
by to za sobą tak głęboki rozłam w 
Anglii pod względem moralnym i 
politycznym, że skutki byłyby kata- 
strofalne. 


Zadanie nasze polega na tym, by 


Nadszedł czas, byśmy się wypowie- 
dzieli wprost i bez ogródek. Wyma- 
ga tego bezpieczeństwo Anglii. 


spojrzeć tym faktom prosto w oczy. |Tentami byli dwaj wybitni znawcy 


Konferencja naukowa biologów 


w Zakopanem 
ZAKOPANE (PAP). — Na konfe- | rzy Konorski, Referent nakreślił rys 


rencję biologów, agrobiologów i me- 
dyków w Kuźnicach przybyła pod- 
sekretarz stanu Ministerstwa Szkół 
Wyższych i Nauki dr Krassowska, 
powitana serdecznie przez przewo” 
dniczącego obrad prof. Michajłowa. 

Jedenasty dzień konferencji po- 
święcony był całkowicie zagadnie- 
niom fizjologii pawłowowskiej. Refe- 


tej dziedziny, Pierwszy referat pi. 
„Wybrane zagadnienie fizjologii mó- 
zgu* wygłosił polski uczony prof. Je 


| 


syntetyczny fizjologii Pawłowa, kła 
dąc mocny akcent na metody badaw 
czę geniąlnego uczonego. Druga 
część referatu prof. Konorskiego o- 
bęjmowała zagadnienia fizjologii 
wyższych czynności nerwowych. 
Drugi referat pt, „Niektóre zagad- 
nienia fizjologii pawłowowskiej* wy 
głosił znakomity fizjolog radziecki 
prof, S. W. Rusinow, uczeń i konty= 
nuator genialnych myśli Pawłowa. 


Zaznajomił on zebranych z osiągnię 
ciami fizjologii radzieckiej. 


Każdą inicjatywę Związku Ra- 
dzieckiego witają narody świata z ra 
dością, widząc w niej krok naprzód 
na drodze zabezpieczenia pokoju. Na 
tomiast wśród podżegaczy wojert- 
nych wywołuje ona zamieszanie, po 
nieważ krzyżuje ich plany wojenne, 

Podobnie przedstawia się sprawa 
po opublikowamiu odpowiedzi ra- 
dzieckiej na noty mocarstw zachod- 
nich, w której rząd ZSRR, podkre= 
ślając węzłowy dla zabezpieczenia 
pokoju charakter sprawy demilita- 
ryzacji Niemiec, 
zwołanie wstępnej konferencji przed 
stawicieli wielkich mocarstw. Świa- 
towa opinia publiczna z radością 
przyjęła notę radziecką, rozumie- 
jąc, że Związek Radziecki dokłada 
wszelkich stareń, by rozładować 
obecne napięcie w stosunkach mig- 
dzynarodowych. 

Acheson usiłuje przekonać opinię 
pubiiczną o „solidarnej* - postawie 
trzech mocarstw zachodnich, © 
„zgodności poglądów“ rządów Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bry- 
tanit i Francji. Warto jednak tę 
„zgodność zestawić zarówno z gło- 
sami prasy zachodnio - europejskiej 
jak i z lansowaną opinią rządu fran 
cuskiego i angielskiego. 

Francuska Rada Ministrów — jak 
podaje agencja AFP — jednomyś!- 
nie powzięła uchwałę „pójścia jak 
najdalej" dia znalezienia możliwości 
przeprowadzenia konferencji czte- 
rech, A nawet, jak donosi reakcyjny 
dziennik francuski, „Combat“, nie- 
którzy ministrowie francuscy wypo- 
wiedzieli się za podjęciem przez 
Francję na własną rękę rozmów z 
rządem radzięckim „gdyby się to 


6kózałó konieczne”. ; 


Głosy reakcyjnej prasy. francu- 
skiej świadczą również, że amery- 
kańskie próby storpedowania kon- 


wieniu sytuacji w Korei rozlega Się 


W WARSZAWIE, na Woli, bierze 
udział w zbiórce blisko 1000 agita- 
torów pokoju. Chodząc od domu do 


f 
i 


ferencji i przewlekania w nieskoń- ' wej, 


Podarki dla dzieci Korei 


— wyrazem gorących uczuć narodu polskiego 


dla ofiar okrucieństwa najeżdźców z USA 


WARSZAWA (PAP). — Akcja zbiórki podarków dla dzieci korcań- 
skich objęła cały kraj. Na masowych zebraniach, poświęconych omó- 


czoność przygotowań, 
chłodno przyjmowane w krajach Eu 
ropy Zachodniej, I tak np. reakcyj- 
ny dziennik „Aurore“ wypowiada 
się za jak najszybszym podjęciem 
rozmów i przy okazji stwierdza, że 
„usiłowania zapewnienia pokoju w. 
Azji w 1951 roku przy ignorowaniu 
Pekinu (jak niegdyś Europa upiera- 
ła się z ignorowaniem Moskwy) sta- 
nowią dziś niebezpieczną iluzję”. 
Półoficjamy dziennik „Le Monde“ 
pódkreśla, że „rząd francuski posta- 


z 
dziennik „Information“ ostrzega 
przed amerykańską taktyką zwie” 
kania, 


Reakcyjna prasa brytyjska zaj- 
muje dość podobne stanowisko wo- 
bec noty radzieckiej i manewrów 
amerykańskich, 


„Times“ w artykule: wstępnym 
Kładzje nacisk na konieczność zwo+ 
łania konferencji i podkreśla, że „nic 
nie przyczyniłoby się bardziej do 
odprężenia sytuacji, jak porozumie- 
nie w sprawie Niemiec, nawet gdy- 
by było ono tylko częściowe..." „Man 
chester Guardian“ ostrzega rządy za 


Nota radziecka w sprawie konferencji czterech 


odpowiada życzenmiom narodów 


są bardzo | chodnie, że muszą liczyć się z fak- 


tem, iż „wielu ludzi w Europie, 
szczególnie we Francji 1 w Niem- 
czech, podziela stanowisko Rosjan 
w związku z zamiarami utworzenia 
armii niemieckiej w Trizonii...”. 
Wnikliwą ocenę tych głosów pra- 
By i nastrojów daje francuski dzien- 
nik komunistyczny „Humanite”, pi- 
sząc: „Reakcja Zachodu na notę ra- 
dziecką świadczy o sprzecznościach 
w łonie koalicji atlantyckiej, Jed- 
nakże rzeczą przedwczesną byłoby 
mówienie o „izolacji Waszyngtonu”. 
Sprzeczności manifestują się w ra- 
mach koakcji. Sprzeciw narodu fran 
cuskiego wobec zbrojeń niemieckich 
uniemożliwią rządom całkowicie 
negatywną odpowiedź na propozycje 
radzieckie. Rządy zachodnie usiłują 
manewrowąć. Acheson nie może 80- 
bie pozwolić ną luksus odrzucenia 
samej zasady rozmów. I to już sta- 
nówi poważne zwycięstwo sił poko- 
jowych. Od akcji tych sił zależy wy 
walczenie zasad npoczdamskich, Nota 
radziecka do tego stopnia odpowia- 
da życzeniom ludu francuskiego, iż 
rząd, przynaśmniej słownie, nie mo- 
że a priori odrzucić propozycji ra- 
dzieckich*, 


Ludowa Korea odznacza swych synów 


za bohaterskie czyny w 


MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje z Północnej Korei, że prezy- 
dium najwyższego Zgromadzenia Na 
rodowego Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Dęmokratycznej opublikowało 
dekret o przyznaniu tytułu bohatera 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De- 
raokratycznej — oficerom, sierżantom 
i żołnierzom koreańskiej armii ludo- 
którzy wyróżnili się w walkach 


silny głos dziesiątków tysięcy 


mieszkańców miast i wsi polskich, potępiających okrucieństwa, jakie 
popełniają interwenci amerykańscy w Korei, 


domu opowiadają oni mieszkańcom 
o sytuacji na Korei, barbarzyńsko 
niszczonej przez uciekających w po- 


Lud japoński przeciw agresji 


Z Japonii napływają ostatnio liczne 
doniesienia 0 demonstracjach mas 
pracujących w obronie pokoju, prze- 


ciwko policyjnym rządom Mac Ar- | Zawodowej, 


thura i planom wciągnięcia narodu 


japońskiego w krwawą awanturę 
wojenną, 
Napaść amerykańska na Koreę 


masom narodu 
im  bezpośre- 


unaoczniła szerokim 
japońskiego grożące 
dnio niebezpieczeństwo, zaostrzyłą 
ich czujność, Jednocześnie wzmógł 
się terror amerykańskich władz” oku- 
pacyjnych i wysługującego Się im 
rządu Yoshidy przeciwko wszystkim 
postępowym i demokratycznym ele- 
mentom społeczeństwa japońskiego. 


W ciągu ostatnich miesięcy zame 
knięto w Japonii z górą 1200 postę: 
powych czasopism, które demasko=* 
wały plany imperialistów amerykań- 
skich w Korei. Na żądanie Mac Are 
thura pozbawiono pracy tysiące 
dziennikarzy, publicystów, komen 
tatorów radiowych, podejrzanych 0 
„nielojalność” względem okupantów. 
Pod pretekstem walki z „działalnoś 
cią wywrotową” i sabołażem, wy» 
rzucono na bruk z fabryk, przedsię: 
biorstw transportowych itp. dziesiąt- 
ki tysięcy robotników. 


Przy urzędzie głównego  prokura- 
tora powstało specjalne biuro sled- 
cze, które zajmuje się ustalaniem spi 
sów robotników i pracowników in- 
stytucji rządowych i społecznych. Ci, 
którzy nie ukrywają swych demokra 
tycznych przekonań, są bezapelacyj 
nie zwalniani z pracy. Według sta- 
tystyki oficjalnej, dokonano już 11 
tys. takich zwolnień, a zgodnie z o- 
świadczeniem premiera japońskiego, 
Yoshidy — „czystka” trwań będzie 


nadal. Rozwiązano  rępłezentującą 
miliony robotników i pracowników 
Japońską Radę do Spraw Łączności 
należącą do Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, 

Prześladując organizacje robotni- 
cze i wszystkie w ogóle postępowe 
organizacje Japonii, Mac Arthur i je- 
go lokaj — premier Yoshida, na wszeł 
ki sposób popierają działalność fa- 
szystów i militarystów japońskich, 
Przywrócono prawa obywatelskie 
przeszło JO tys, japońskim zbrodnia- 
rom wojennym, wśród których naj 
liczniejszą grupę stanowią b, ofice- 
Towie armii mikada. Wypuszcza się 
na wolność przedterminowo głośnych 
zbrodniarzy wojennych, skazanych 
przez trybunały i angażnje się ich do 
służby w armii i wywiadzie amery- 
kańskim. 

Mimo  szalejącego tętroru i bez- 
prawia, japońska klasa robotniczą 
walczy przeciwko amerykańskiej in- 
terwenćji w Korei. Demokrari ja- 
pońscy, pozbawieni 'niezaleźnej pra- 
sy, wolności głowa i zrzeszania się, 
mimo aresztowań i drakońskich wy= 
roków sądowych, rozpowszechnia ją 
masowo odezwy i ulotki, protestują- 
ce przeciwko interwencji w Korei. 
Dowodem, że te wezwania znajdują 
zrozumienie wśród mas, jest posta- 
wa dokerów japońskich, którzy w 
| wielu portach odmówili kategorycz- 
nie ładowania amerykańskich trans- 
| postów wojskowych. - Podobne s:2n0 
| wisko zajmują marynarze i koleja- 
rz& przeciwstawiając się przewozo- 
wi żolnierzy amerykańskich i ame- 
rykańskiego sprzetu wojennego. 

Coraz częstsze są wypadki odmo= 
wy wykonywania zamówień wojsko- 
wych dla Amerykanów. Tak up, w 


PARZE ZEE CPE wi PRZ. 


portach Nagasaki i. Simonoseki 
stoczniowcy odmówili remontowania 
okrętów amerykańskich przybyłych 
z Południowej Korei. Robotnicy je- 
dnej z fabryk, produkującej przyrzą- 
dy optyczne dla armii amerykań- 
skiejj wstrzymali pracę, mimo po- 
gróżek władz okupacyjnych, 

Walka japońskich mas pracujących 
przeciwko interwencji USA w Ko- 
rej wzmogła i rozszerzyła w Japonii 
ruch w obronie pokoju. Od chwili 
rozpętania wojny koreańskiej licz- 
ba podpisów pod Apelem Sztokholm- 
skim wzrosła pięciokrotnie. Już po- 
nad 6 milionów Japończyków podpi- 
sało Apel 


W skład delegacji na II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju weszli 
przedstawiciele różnych warstw spor 
ieczeństwa japońskiego; naukowcy, 
robotnicy, pisarze, artyści, urzędnicy, 
Żandarmi Mac Arthura, jak wiado- 
mo, uniemożliwiii delegacji japoń- 
skiej udział „w obradach Kongresu 
Warszawskiego, 


Nie osłabiło to jednak akcji japoń 
skich bojowników o pokój. W depe 
szy «do Kongresu Warszawskiego 
kierownictwo tego ruchu dało wyraz 
przekonaniu, że „wspólna działalność 
wszystkich obrońców pokoju na ca- 
łym świecie zdoła zniweczyć spisek 
prowokatorów wojennych”. 


Opór narodu japońskiego przeciw= 
ko zabotrczym planom  imperialistów 
amerykańskich „na Dalekim Wscho- 
dzie łączy się ściśle z walką mas pra- 
cujących o wyzwolenię kraju spod 
jarzma amerykańskich grabieżców i 
kolonizatorów, 6  demokratyzację 
kraju i zawarcie sprawiedliwego trak 
tatu pokcjoweco, 


wojnie o niepodległość 


o jedność, wolność ł niezawisłość 
swej ojczyzny. i 
Odznączonym wręczono jednocześ- 
nie medale Złotej Gwiazdy oraz or- 
der Sztandaru Państwowego IL stop- 


mia za wykazanie, męstwa i bohater: 
skich czynów w sprawiedliwej woj- 
nie narodowej przeciwko zbrojnej 
agresji imperialistów amerykańskich. 


płochu interwentów amerykańskich, 
o okrucieństwach dokonywanych 
przez agresorów na bezbronnych ke 
bietach, mężczyznach i dzieciach. 


W ciągu dwu ostatnich dni zebra- 
no w tej dzielnicy wiele darów, 3 
których większość stanowią ubran 
ka dziecięce, bielizna i obuwie, 


Stefan Jaglewski murarz, mieszk: 
miec bloku Nr 1 na Kole, wręczają 
„trójce“ ubranko dziecięce i bucik 
oświadczył: „Bkładam ten podarw 
nek jak swoim najbliższym. Ubra 
nie, bielizna i obuwie dla dzieci Ko 
rei, to nie tylko pomoc meterialm 
dzieciom barbarzyńsko zniszczone 
przez imperialistów Korel, ale rów 
nież wyraz naszych gorących uczu 
dla tego narodu“, 


Na zebraniu chłopów, członkóv 
koła gromadzkiego ZSCh w GRYF! 
NIE (woj. szczecińskie), wWszysc 
uczestnicy złożyli podarki dla dziec 
koreańskich. 

Również mieszkańcy gromady Bo 
rysz i gromady Chrząszczewo rozp 
częli w dniu 4 bm. zbiórkę podar 
ków na rzecz dzieci Korei. 

Masowy udział w zbiórce bierz 
społeczeństwo woj, KATOWICKIE 
GO, Np. w pow. rybnickim przystą 
piło do akcji zbiórkowej 568 „tró 
jek”, w pow. tarnogórskim — 318, 1 
lublinieckim — 387, w będziński: 
i bielskim — 300 „trójek“. 


Przeszło 300 razy 
pogwałciłj samoloty U$ 
granice powietrzne Ghii 


PEKIN (PAP), — Agencja Nowyj 
Chin podaje, że według niepełnyt 
danych, w okresie od 27 sierpnia č 
31 grudnia 1950 r, samoloty amery 
kańskie ponad 328 razy pogwałci: 
granice powietrzne Chin północy 
wschódnich. ' W aktach pogwałcen 
granicy brało udział ponad 1,4 
amerykańskich samolotów. Zosta 
zabitych 16 i rannych 115 obywałę 
chińskich, 
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Statut WKP (b) - ucieieśnienie zasad 
organizacyjnych bolszewizmu 


WW szechzwiązkowa Komunistycz 

na Partia (bolszewików) zbu- 
dowana jest na podstawie jedności 
marksistowsko - leninowskich zasad 
programowych, organizacyjnych i 
taktycznych. 

Podczas gdy program partii wy* 
tycza najbliższe cele oraz cele o- 
stateczne rewolucyjnej walki prale- 
tariatu, a taktyka przewiduje spo- 
soby realizacji zadań partii na roz- 
maitych etapach, statut określa for- 
my organizacyjne działalności par- 
tyjnej strukture partii i pedstawa- 
we zasady jej życia wewnętrznego. 

Od struktury organizacyjnej partii 
zależy pomyślna realizacia jej pro- 
grama, zależy rozwiazanie stoiacvch 
przed nią zadań. Statut WKP(l) 
stanewi konkretne urieleśnienie le- 
ninowsko-stałinowskich zasad orga- 
nizaeyjnych bołszewiamu. 

Lenin i Stalin przywiązywali zaw 
sze wagę do kwestii orzamłzacy i- 
dych, Lenin podkreślał, że sama 
zjednoczenie ideowe nie wystarczy 
Jeszęze dla pomyślnej realizacji ce: 
lów rewolucyjnej walki. Abv zwy* 
miężyć, należy utrwalić jedność idea 
wo-matevialną jednością organizacji 
oroletariatu, 
letariat może silę stać i 

nieuekronnie stanie sie miezwycie- 
żoną siłą jedynie dzięki temu. że 
jego ideowe zjednoczenie na vod 
stawie zasad marksizmu atrwalane 
zostanie przez materialwa jedność 
organizacji, zespałająęej mitiony ħi- 
fzi pracy w armię klasy robotni- 
czej* — mówił Lenin. 

„Jedność poglądów prográmo- 
wych, taktycznych i orgamizacyjnych 
stanowi grunt, na którym zbudowa- 
na jest nasz partia”. (Btaliny"y 

Lenin i Stalin zbudowali partię 
bolszewicką na takich zasadach or- 
ganizacyjnych. które zapewniły jej 
zwycieski marsz naprzód. Z niewie|- 
zich, rozproszkowanych kółek prze- 
stoczyła się ona w potężną partie, 
która obecnie zrzesza w swych sze- 
reqaeh ponad 6 milionów członków. 

Wszystkie organizacje partii bob 
szewiekiej zbudowane są na pod- 
stawie 
go. Oznacza to: a) obieralność wszyst 
kich kierowniczych orzanów od naj- 
niższych de najwyższych, b) 0be- 
wiązek imstancji partyjnych perio- | 
dycznego zdawania sprawy ze swej 
działalności wobec orzanizacji par- 
'tyjnych. cy surową dyscyplinę par- 
tyjna i podporządkowanie się mmiej 
szości woli większości. d) hezwarun 
kową moc obowiązującą uchwał wy- 
ższych instancji dła niższych 1 dla 
wszystkich ezłonków partii. 

tatat. Komunistycznej Partii 

ZSRR zawiera uogólnienie oł- 
 brzymich doświadczeń organizacyj- 
nych partii bolszewickiej. Statut za- 
pewmia partii jedność działania. prak 
/tyczną możliwość istnienia jako zor- 
ganizowanego oddziału klasy robot- 
niczej, jako bojowego sztabu. jako 
"wodza mąs; statut nadaje całej dzia 
łalności partyjnej charakter usyste- 
 matyvzowany i planowy. 

Pierwszy statut Partii został u- 
chwalony w rokn 1903 na FI Zież- 
dzie SDPRR. Oderwane od siebie 

*) J. Stalin. „Klasa proletariuszy 
Ti partia proletariuszy", Dzieła. Wyd 

„Książka i Wiedza“ tom I. str. 82. 
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oniosła uchwała Komitetu Cen- 
tralnego nakłada poważne o- 
bowiązki na instancje partyjne, któ- 
"re winny w jeszcze wiekszym niż do- 
/tychczas stopniu reaqować na wszel- 
Ikie głosy skarq i zażaleń,” krytyki 
jczy uwag, kierowanych pod adre- 
jsem kierownictwa zakładu pracy, a 
nawet poszczególnych członków pār- 
tii. 

„Wiele organizacji partyjnych. re- 
aqując dotychczas właściwie na sło- 
wa krytyki mas pracujących, po- 
trafito w porę usuwać braki i niedo- 
"ciągnięcia, jakie miały. miejsce w 
codziennym życiu zakładu 1 pracy 
partyjnej. 

"Tak na przykład było w ZPB im. 
stanina, Kierownictwo _podstawo- 
ed organizacji partyjnych w na- 
I szych zakładach wykazywało zro- 
_zumienie i pomoc dla  koresponden- 
| ów robotniczych, którzy swymi 
"krytycznymi uwaqami w wielu. wy- 
padkach pomagali usprawnić pro- 
dukcję. 
Basinda 


tow. Zofii Bratek, 
ta o braku osnów w Nowej Tkalni. 
Po ukazaniu siẹ notatki w gazecie 
peonia oddziału w krótkim 
asm zlikwidowało ten brak. 

W tym samym miesiącu ukazała 


się korespondencja 


e płanów produkcyjnych. 


uł ten był sygnałem dla dyrekcji! wensa, 


"| Statut dla 


centralizmu demokratyczne- | 


Trzeba wspomnieć tutaj © 


óra we wrześniu ubiegłego roku pi- 


tow. Marciniaka 
Tz wykończalni, który informował © 
postojach, podrywających wykona- 


kółka marksistowskie zjednoczyły 
się wówćzas w jedną partię, 

W toku zjazdu rozgorzały wokół 
statutu zaciekłe spory między leni- 
nowceami z jednej strony i oportuni- 
stami z drugiej. Najostrzejszą róż- 
nice zdań wywołało sformułowanie 
pierwszego paragrafu 
ezionkowstwie partii. Walka toczyła 
ssie między dwoma sformułowania” 
mi: sformułowaniem Lenina i sfor- 
mułowaniem mieńszewika Martowa. 
Sformułowanie Lenina głosiło, że 
członkiem partii może być każdy. 
| kta wiaj pregram partyjny, popie- 
ra partie pod wzeledem material- 
laym i jest członkiem jednej z jej 
/6rganizacji. Martow uważał za ko- 
mierzy warinek należenia do partii 
jedvmie uznawanie programu or» 
materialne popióranie partii. Nie u- 
wążał natomiast za konieczne na- 
|leżegie do jednej z organizacji par- 
tyjmeceh. W tew sposób sformułowa- 
mie Martową otwierało szerokie pod 
iwoje partii przed chwiejnvymi ele- 
mentami  nieproletariackimi. 

Sformułowanie Lenina $ sformu- 
łowanie Martowa stanowiły odbicie 
dwóch krańcowo przeciwstawnych 
światopogiadów w kwestiach orga- 
nizacyjnych: światopoglądu konsek- 
wentnych rewolyejonistów-leninow" 
ców i światopoglądu oportunistów, 
którzy mie chcieli ani walki rewo- 
łucyjnej, ami rewolucji, ani dyktatu 
ry proletariatu. Walks o pierwszy 
paragraf statutu zakońezyla się na 
XI Zjeździe Partii zwyciestwem le- 
ninowskich zasad organizacyjnych. 

Później niejednokrotnie wnoszona 
do statutu poprawki zgodnie z no- 
wymi zadaniami nolitvcznymi partii. 
partii to nie dogmat. 
lecz wytyczna działania, dlafego też. 
biorac za punkt wyjścia konkretne 
warunki historyczne, partia wprowa 
dza do swego statutu odpowiednie 
poprawki, wzbogaca ga w nowe do- 
świadczenia. 

post statutu uchwalony na 

XVIII Zjeździe Partii stanowi 
obecnie wytyczną działania Komu- 
nistycznej Partii Zwiazku  Radziec- 
kiego. 

Wszystkie wprowadzone do statur 
tu poprawki przyczyniły się do 
wzmocnienia zwartości i uje drol: ce- 
Í nia szeregów partii, do podwy: 
nia kierowniczej ròl i 


partii w syste- 


f 


statutu oj 


członków 


| 


Í 


mie państwa- rad kiego, do pod- 
niesienia na „wyższy szczebel dzia- 
| łalności organizacji partyjnej t pra- j 


| PA 


| 


| 


cy każdego członka partii w imię po 
nmuyślnego rozwiązania” zadań, które 
stanęły przed partią i krajem. 

Ale żadne poprawki i uzupełnie- 
nia, które partia wprowadziła do sta 
tutu, nie zmieniały i nie anułowały 
nigdy zasad organizacyjnych bol- 
szewizmu. Bez wzgledu na zmianę 
poszczególmych tez statutu w proce- 
sie historycznego rozwoju partii, bez 
względu na wprowadzone do statu- 
tu przez samo życie poprawki, pod- 
stawy  ergamizacyjne bolszewizmu 
trwają niewzruszenie, bowiem for- 
mułują one kardynalne zadania par- 
tii klasy rebotniczej, 

Statut partii bolszewickiej „okre- 
śla warunki należewia do partii, usta 
la obowiązki i prawa członków par- 
tii, zasady przyjmowania nowych 
i kandydatów, formy 
strukturalne organizacji partyjnych | 


i ich zadania, poczynając od najwyż 
szych instancji partyjnych, a koń- 
cząc na organizacjach podstawo- 
wych. Statut partyjny określa miej- 
sce. jakie zajmuje Związek Modzie- 


ży Komunistycznej w budownictwie | 


państwowym i gospodarczym. Poza | 
tym: ustala on sankcje pattyjne aa | 
naruszenie partyjnej dyscypliny. 
Elementarnym obowiązkiem każ- 
dej orgamizacji partyjnej, każde- 
go członk« partii. jest Ścisłe prze- 
strzeganie statutu partii. Każdy czło 
nek partii winien pamiętać, że sta- 
tut jest ustawa zasadniczą partii, 
określająca jej strukture i całe jej 
życie wewnętrzne. Roznmieć głębo- 
ko podstawowe tezy statutu partii i 
śeiśle przestrzegać ich w praktyce 
— oto czego żąda où swych człen- 
ków partia bolszewieka. | 
L PIETROW, 


Społeczeństwo Łodzi bierze żywy udział w akcji składania darów na rzecz dzieci 
walczącej Korei. 
Na zdjęciu — przekazywanie darów komitetowi obrańców pokoju w hotelu 


„Polonia“ 


Zadania przemysłu włókienniczego ZSRR 
w 1951 roku 


Poniżej zamieszczamy tw obszer- 
nym skrócie artykuł wydrukowany u 
grudniowym numerze miesięcznika 
„Vekstilnaja Promyszlłennost”. 


p reswnicy przemysłu lekkiego, 
podobnie jak i cały naród ra- 
dzieeki przygotowują się do wyko- 
nanią postawionych przed nimi w 
roku 1951 zadań. Rok ten powinien 
wejść do Wistorii naszego przemysłu, 
jako rok dalszego decydującego roz- 
woja wszystkich jego branż, 

Oeeniajac dotychezasowe 
rozwoju naszej produkcji włókienni 
czej porównywaliśmy bieżącą . pro- 
dukeję z jej poziomem produkcji 
przedwojennej (z roku 1940). Obe- 
cme wskaźniki te należy uważać za 
przestarzałe, Od dziś pracownicy 
wszystkich branż przemysłu  włó- 
kiennięzego powinni przede wszyst- 
kim kierować się wykonaniem i te 
z nadwyżką rosnących z kwartwłu 
na kwartał planów  prodnkeyjnych. 
W roku 3%! jesteśmy zobowiązani 
zwiększyć produkcję tkanin bawel- 
nianych, wełniamych, Iwianych i je- 
dwabnych. 

Jednocześnie ze wzrostem produk- 


tempo 


k 


ae dn W 


Koło samakształceniowe w jednym z kołchozów okręgu kalinińskiego. 


podczas zajęcia szkoleniowego 


wykasńczałni, aby zainteresować się 
planowym i terminowym dostarcza- 
niem towarów z tkalni. Dzięki te- 
mu, fak również na skutek pełnej 
mobilizacji organizaejl partyjnej, wy 
kończalnia nie tylko wyrównałą za- 
ległości, lecz ponadto 19 grudnia z2- 
kończyła przedterminowo plan rocz- 
ay. 


' Korespondencja na temat złef or- 
ganizacji pracy hamującej rozwój 
wielowarsztatowości, pomogla w po! 
ważnym stopniu organizacji party|- 
nej i kierownictwu tkalni automa- 
tycznej do przejścia z systemu dwu- 
zmianowości na trzy zmiany. Pomi- 
mo óporu tow. Pawelca. byłego kie- 
równika tkalni automatvcznej. oraa- 
nizacja partyjna postawiła zdecydo- 
wanie ie sprawe i z 480 krosien pra- 
cujących dwuzmianówo, oddział prze 
szedł na 550 krosien uruchomionych 
na trzy zmiany. Dzielnie poómaqał w 
tej robncie tow, Nowakowski i tow 


Mamrot, który z saloweqo awanso- 
wał na kierownika tkalni automa- 
tycznej, 


Korespondencja tow. Heleny Wró- 
blewskie| przyczyniła się do wzmoc- 
nienia dyscypliny pracy w przędzalni 
wigoniowej. W rezultacie krytyki 
przeniesiono kierownika Trzęsowskie 
do, który bvł zbyt tolerancyjny w 
\f stosunku do robotników nie prze- 

strzeqających uchwały o dyscyplinie 

pracy. 


Nie wszyscy jednak w naszych 
zakładach zrozumieli role, jaką od- 
grywa korespondent 1 na czym po- 
lega jego zadanie. I tak np. zda- 
rzyła się u nas próba tłumienia kry- 
tyki korespondenta Gajewskiego, do- 


ATtY* | konana przez kierownika tkalni Roz- 
Spotkało się to z należytą 


| przez , b. kierownika Kellera, 


Historii WKP(b) 


odprawą, Tow. Rozweńs czuł się je- 
dnak „skrzywdzony” ł przyszedł do 
Komitetu Dzielnicowego ze skargą na 
tow. Gajewskiego. Wytłumaczyliś- 
my mu jednak, że krytyka uczy, po- 
maga t ułatwia pracę, 


Zdarzył się także 
przykładnego hamowania 


wypadek bez- 
krytyki 
który 
szykany wo 
Świtoń przo- 


zastosował podstępne 
bec tkacza Świtonia. 
dawnik pracy naszych zakładów, 

ośmielił się” skrytykować w kore- 
spondancji. system rozłożenia urla 
pów przez „pana” kierownika. 


W sprawie Kelłera interweniowata 
szybko nasza organizacja partyjna. 
Dławiciel krytyki został natychmiast 
usunięty z pracy w naszych zakła- 
dach. 


Kierownictwo partyjne załatwia 
pozytywnie wiele spraw, które napły 
wają do Komitetu Dzielnicowego nie 
tylko od naszych towarzyszy: 


I tak na przykład zwrócili się do 
nas z prośbą o interwencję robotni- 


cy (również hezpartyjni) z krochma* 
larni. W krochmalarni powstała po- 
trzeba przejścia z akordu na dniówkę 
dla podniesienia jakości osnowy. W 
związku z tym dopuszczono się pew- 
nych niedokładrości w wypłatach dla 
pomocników krochmalarzy. Robotni 
cy interweniowali w dyrekcji w tej 
sprawie, ale rezultat nie był widocz- 
ny. Dopiero kiedy zwrócono się da 
tow. Nowackiego, sekretarza pod- 
stawowej organizącji Nowej Tkalni, 
sprawa przybrała inny obróŁ Sekre 
tarz partii skontaktował się z radą 
zakładową, 


pas sprawę załatwiła pomyślnie, Za 


ległości, niewypłacone pomocnikom 


która poprzez tow. Kry- 


cji pracownicy przemysłu włókien- | 
niczego pawinni wzmóc walkę o ja 
kość i obmiżenie kosztów własnych, | 
e oszęzedność surowca i materiałów 
pomocniczych. % 

Kłuczewa gałąź naszego przemy- 
słu — bawełna — musi szybko pod- 
nieść produkcję gatunków tkanin, 
szeęzególnie poszukiwanych przez ra- 
dzieckiego konsumenta, a więc kre- 
tomów, satyny, szkotek, batystu, let- 
nich i zimowych tkanin  sukienko- 
wych oraz ubraniowych i gładkich, 
melamżowych * pluszowych. 

Trzeba znacznie pódnieść wydaj- 
ność króosiem w przemyśle bawełnia- 


nym. W  przędzalmiach — usunąć 
niewspółmierność pomiędzy  oddzia- 
łami, przygotowawczymi, a wykoń- 


czalniczymi. Bezwarunkowo należy 
przyśpieszyć budownietwo  farbiarń 
luźnej wełny. 

W przemyśle wehiianym koniecz* 
ne jest dalsze komtynuewznie wałki 
o oszczędność naturalnej wełny, 
szczególnie cienkiej, Pracownicy prze 
nrysła welnianego zobowiązani s3 
rogpracować i wprowadzić de pro- 
dukcji nowe, lżejsze gatunki tkanin, 
przede wszystkim z przędzy podwyż 
szonych numerów z zastosowaniem 
do mieszanek wełny półgrubej oraz 
welny miższych gatunków. Ciężar 
zgrzebnych tkanin- ubrzniowych po- 


|winien być zmniejszony przez pod- 
| niesienie - przeciętnego numeru przę 


dzy, a ilość wełny grubej i półgrubej 
w mieszankach znacznie zwiększona. 

W przemyśle jedwabniczym naj- 
bardziej palącym zadaniem jest li- 
kwidacją niewspółmierności momię- 
dzy parkiem maszynowym w tkal- 
niach i skręcalniach oraz w Sxręcal 

niach i przewijałniach. 

Pracownicy przemysłu jedwabnicze 
ge powinni zwiększyć produkcję je- 
dwabnych tkanin krepowych, tkanin 
pluszowych, płótna z włókna ciete- 
ga oraz wprowadzić do produkcji 
nowe asortymenty keszulówek. 

Przemysł lniany powinien polep- 


Uchwała KC PZPR mobilizuje nas 
ilo szybszego reagowania na głosy krytyki 


krochmalarzy, będą obecnie ureguło 


wane. 


Inny przykład. Tkaczka ob. Leo- 
kadia Szczupak, bezpartyjna, nie mo- 
gąc uzyskać pomocy u majstra i sa- 
lowego w zreperowaniu krosna w 
tkalni żakardowej, udała się bezpo- 
średnio do sekretarza orqanixacji pod 
sławowej na terenie „G”, tow. Pie- 
karskiej, 1 prosiła o pomoc, W wy* 
niku interwencji sekretarza organiza- 
cji partyjnej krosno zostało zrepero- 
wane, 


Te przykłady wskazują, Że nasza 
organizacja partyjna pie pozostaje 
głucha na głosy opinii robotniczej, 
rozumiemy bowiem dobrze, że nie 
tylko my uczymy masy, ale i sami 
uczymy się od mas. Trzeba jednak 
stwierdzić, że Komitet Dzielnicy Fa- 
brycznej w niedostatecznym feszcze 
stopniu zajmował? się pracą korespon- 
dentów robotniczych. Nie okazano 
im należytej pomocy w przezwycię- 
żaniu trudności, na Wtóre napotykali 
w swojej pracy. Ograniczano się tyl 
ko do luźnych wytycznych, które 
stawiano na odprawie sekretarzy, nie 
kontrolując ich wykonania. Sprawa 
krytyki nie była przedmiotem obrad 
egzekutyw podstawowych organiza- 
cji i Komitetu Dzielnicowego. 


Uchwała KC PZPR mobilizuje nas 
obecnie do jeszcze żywszego reago- 
wania ma wszystkie słuszne głosy 
krytyki i zażaleń, jakie będą wysu- 
wane przez masy pracujące, aby tym 
lepiej zwałczać wszelkie przejawy 
biurokratyzmu i braki, aby ustwać 
współnymi siłami wszelkie przeszko* 
dy, jakie staną nam ma drodze do' 
realizacją Planu 6-letniego, 


i MARIAN SEDLAR 
„” ı ` T sekretarz KD Fabryczna 


szyć jakość i asortyment produkcji. 
| Szczególnie ostro .stoi to zadanie 
przed załogami fabryk lnianych w 
przybałtyckich republikach  radziec- 
kich. Pracownicy przemysłu Inianego 
zobowiązani są do znacznie szersże- 
go wykorzystania właściwości przęd 
nych krótkiego włókna celem stoso- 
wania go do wyrobu przędzy. 
przemyśle komopnym trzeba 
zmacznie podnieść produkcję lin, 
sznurków, szpagatu i worków. 
w branży tej należy koniecznie przy 
śpieszyć mechanizację wyrobu lin i 
sznurów oraz zrewidować ich asor- 
tyment, W produkcji wyrobów skrę- 
canych i txanin de opakowań należy 
stosować  uszlachetnione i surowe 
włókno kenafu oraz kanatniku, 
Podstawowym zadaniem dla pra- 
cowmików przemyslu roszarniczego 
staje się zwiększenie wydajności dłu 
giego włókna ze słomy, a tym - sa- 
mym zwiększenie jego zastosowania 


dła potrzeb 'przemysłu. Obok tego 
należy jednak połepszyć. również ja- 
kość włókna krótkiego — podwyż- 
szyć numery, zmniejszyć  zanieczy- 


szezenia paździerzami. 

Analogiczne zadania stoją przed 
pracownikami przemysłu pierwotnej 
obróbki nowych włókien łykowych. W 
związku że zhaeznym wzrostem ich 
produkcji należy jak najszybciej zna 
leźć mowe, przyśpieszone metody u- 
szłachetniania łyka, stworzyć do te- 
go nowe maszyny i zastosować je na 
konopnych i łykowych roszarniach, 
a poza ty lepiej wykorzystywać 
istniejący park maszynowy. 

W kraju naszym nastąpiły zasa- 
dnicze zmiany w geograficznym roz- 
mieszezemiu przemysłu włókiennicze- 
go. Nowoczesne przedsiębiorstwa zbu 
dawane zostały w Republikach Radzie | 
ckich Azji Środkowej i Zakaukaziu 
oraz Kazachskiej SRR. Okręgi te 
posiadają wspaniałe warunki dła dal 


szego rozwoju przemysłu włókienni- 


czego. 

Pracownicy przemysłu włókienni- 
czego związkowych republik powinni 
w nowym roku usilnie walczyć oe mak 
symalne zwiększenie produkcji tka- 
nin. Spowoduje te nowy burzliwy 
rozkwit gospodarki naszych bratnich 
repubłik. 

Takie są pokrótce, zadania pra- 
cawników przemysłu włókienniczego. 

Mamy wszystko, co nam jest po- 
trzebne, aby po bolszewicku zadania 
te rozwiązać. W roku ubiegłym ze- 
braliśmy bogaty urodzaj bawełny — 
przemysł nasz posiada dostateczną 
ilość kadr. Większość przedsię- 
biorstw w okresie letnim  doprowa- 
dziła maszyny do stanu wzorcowego. 
A więc sprawa połega obeenie na 
tym, aby w pełni wykorzystać Sprzy 
jające warunki, zmobilizować wszyst 
kie wewnętrzne rezerwy w każdej 
fabryce i walczyć o to, aby już w 
pierwszych dniach nowego roku nie 
tylko wykonywać, ale i przekraczać 
płany. Przykładem, jak należy wy- 
korzystywać wewnętrzne rezerwy, 
powinna być praca naszych pesona] 
jących zakładów. Natomiast działal- 


ność. zakładów pozostających w tyle 
musi być wzięta poď ścisłą i stałą 
kontrolę Centralnych Zarządów -Í 
Ministerstwa. 

Zadanie polega na tym, aby przy 
pomocy szerokiego rozpowszechniania 
i stosowania doświadczeń przodują- 
cych zakładów — osiągnąć w roku 
1951 taki stan, aby nie było ani je 
dnego przedsiębiorstwa w przemyśle 
włókienniczym, które by nie wyko- 
nało planu tak pod względem ilości, 
jak i jakości oraz obniżenia kosztów 
własnych. 


Potężne rezerwy tkwią jeszcze w 
możliwościach dalszego podniesienia 
wydajności maszyn oraz szerokiego 
stosowania najnowszych zdobyczy 
techficznych. 


Do przemysłu włókienniczego sge- 
rokin strumieniem płyną nowe mas 
szyny, urządzenia i: aparaty, Coraz 
bardziej wzmacnia się współpraca na 
ukowców i techników mająca na te- 
lu ulepszenie procesów technologi- 
cznych. Dzięki pełnemu wykorzysta- 
niu wszystkich zdobyczy techniki © 
raz rozwojowi twórczej inicjatywy 
racjonalizatorów i wynalazców wiele 
przedsiębiorstw ma poważne osią- 
znięcia w dziędzinie wzrostu .wydaj- 
ności parku maszynowego. 


Personel techniczny wszystkich 
przedsiębiorstw włókienniczych po- 
winiem jeszcze lepiej, aniżeli dotych- 
czas, poznać i opanować prawidłowe 
metody pracy, a następnie z całą ©- 
nergią rozpowszechniać przodujące 
doświadczenia atachanowców. 

Przemysł włókienniczy, który był 
inicjatorem nowej, wspaniałej meto- 
dy szkołenia kadr powinien metodę tę 
jak najszerzej stosować, przy pomo- 
cy metod inż. Kowalewa i innych 
nowatorów doprowadzić do tego, aby 
wszyscy robotnicy we wszystkich za- 
kładach wykonywali swoje normy. 

Włókniarze posiadają cenne do- 
świądczenie na froncie wałki o ©szczę 
dność surowca i nie należy, sugerti 
jąc się bogatym urodzajem bawełny, 
walki tej osłabiać. Przeciwnie, cały 
nasz wysiłek w rokn 1951 powinien 
nadał iść w kierunku zmniejszenia 
zużycia surowca na jednostkę pro- 
duktu, zmniejszenią odpadków u- 
ehwytnych i nieuchwytnych, podwyż 
szania numeracji przędzy i zwiększe 
nia wydajności mieszanek.. 

Nasze zadania sprowadżąją się do 
tego, abyśmy mogli produkować jak 
najwięcej tkanin przy jak najmniej- 
szym zużyciu surowca i najwyższej 
wydajności maszyn. 

Realizacja zadań na rok 1951 wy- 
maga od wszystkich pracowników 
przemysłu włókienniczego twórczej 
i ofiarnej pracy. Nie ulega wątpli- 
wości, że pracownicy przemysłu w ó 
kienniczego nie będą szczędzili sił 
dla wykonania postawionych sos 
nimi zadań. 

Wysoko wznieśmy sztandar socja- 
listycznego współzawodnictwa o no 
we zwycięstwa na froncie pracy dla 
sławy naszej ukochanej Ojczyzny! 


Rośnie Nowa Huta 


— dzieło rąk polskiej młodzieży 


KATOWICE (PAP). — Murarz z 
Nowej Huty, ZMP-owiec Ozański, 
wezwał ostatnio załogi hatnicze eałej 
Polski do lepszej i wydajniejszej 
pracy dła szybszego dostarczenia — 
wszystkich potrzebnych materiałów 
— budującej się w rekordowym tem- 
pie hucie-giqantowi. 


W odpowiedzi na apel Ozańskiego 
180 młodych robotników  zorganizo- 
wanych w brygadach produkcyjnych 
huty „KOŚCIUSZKO” zadeklarowa- 
ło udział w walce o dalsze podniesie- 
pie wydajności pracy. 

Wiele zobowiązań już 
zrealizowanych. 

M. in. brygada młodzieżowa, pra- 
cująca w walcowni drutu, którą z0- 
bowiązała się wyprodukować w cią- 
gu jednego dnia 14 ton wyrobów 
ponad normę — wyprodukowała 34 
tomy, drutu, . zespół konstruktorów 


zostało 


pod kierownictwem Norberta Witka 
— zamiast zadeklarowanych 128 
proc. normy — wykonał w grudniu 
ub. r. 138 proc. normy. 

ZMP-owiec Norbert Rys, czołowy 
przodownik pracy, blacharz z od- 
działn budowlanego, który postano- 
wił podnieść wydajność pracy ze 190 
do 200 proc. normy, wykonuje obec- 
nie 210 proc. normy. 

Duży sukces w walce o jakość pro- 
dukcji odniosła brygada młodzieżowa 
ze stalowni, pracująca pod kierownic 


jtwem pierwszego wytapiacza Hen- 


ryka Kowola, zmniejszając ilość bra 
ków produkcyjnych do 0,9 proc. 

„„Tak będziemy pracowali, aby No- 
wa Huta — polski Komsomolsk — 
stała się wspaniałym dziełem rąk pol 
skiej młodzieży” — powiedział Hen- 
ryk Kowol, 


/ 
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24 listopada ub. r. generał Mac 
Arthur zapewnił swych żołnierzy, że 
„gwiazdke“ świętować będą w do- 
mu. Po tygodniu — owładnięci prze 
rażeniem żołnierze Mac Arthura 
uciekali ku morzu. Wielu z nich nie 


kilka zeznań, nie Koreańczyków, nie 
Chińczyków, nie radzieckich ludzi, 
nie komunistów — ale zeznania sa- 
mych Amerykanów i ich sojuszni- 
ków. 
„W Seulu, który stał się piekłem 
— rozgrywają się wstrząsające sce 
ny, Wśród ruin i popiołów słania- 
ja się mężczyźni, kobiety i dzieci. 
Chronią się w zawalonych domach 
lub. leżą wprost na ulicy. Szcze- 
gólnie tragiczny widok przedsta- 
wiają ranione dzieci, które umie- 


zdążyło uciec. Leżą teraz, ze szkla- 
nymi oczyma, 
Hitlera 
śniegów. 


jak leżeli żołnierze 


wśród-  podmoskiewskich 


ted Press“, 24 września 1950), 


„Z lotu ptaka stolica północnej 
Korei wygląda jak miasto, w któ- 
rym króluje śmierć. W samej rze- 
czy, to już nie miasto. to złowie- 
szcze widmo zagłady. Jest godzina 
6 po południu. Lecimy na wysoko 
ści 1.200 metrów. Żadnych oznak 
życia. Ulice wymarłe. Cały Phe- 
nian — to trup na dwóch brze- 
gach rzeki, Wszedzie rozwaliny i 
milczenie. (P. Boile, „Associated 
Press'). 

„Dysponując środkami, » które 
znajdują się w naszych rękach — 


bardzo łatwo zetrzeć z powierz- 
chni ziemi takie miasto jak 
Czondżin. Jest to straszne dla 
tych 90 tysięcy ludzi, którzy żyli 
w tym mieście, O ile chodzi o na- 
szych młodych artylerzystów — 
to sprawa dla nich jest tak prosta, 


jak zwykłe strzelanie do tan 
(„United Press“, 16 października). 

„Miasto Sindżu liczyło 140 tysię= 
cy mieszkańców. Nasi lotnicy pra= 
cowali energicznie. Nie licząc 
bomb  burzących zrzucili na 
miasto 85 tysięcy bomb zapalają- 
cych. Płomień o niezwykłej sile 
wzbił się ku niebu. W sztabie ge- 

nerała Mac Arthura powiedziano 
NAC że była to najwspanialsza ro 
bota podczas całej koreańs! kiej 
kampanii i że Sindżu już nie 
istnieje na ziemi. („Washington 
Post“, 8 listopada). 

„Dziesiątki koreańskich miast 
zbombardowano i zniszczono, Zo- 
stał po nich tylko gruz i popiół. 
Od trzech tygodni półtora miliona 
mężczyzn, kobiet i dzieci tuła się 
bez dachu nad głową, („New 
York Times", 15 października), 

„Widziałem, jak zabijano ludzi, 
zatrzymanych na skutek denuncja 
cji.. Więzienia Seulu przepełnio- 
ne. Widziałem 60 ludzi  stłoczo- 
nych w celi o wymiarach 4 metry 
na 3. W drugiej podobnej celi, na- 
liczyłem 54 kobiety i 12 chłopców. 
W mojej obecności rozstrzelano 25 
mężczyzn i 3 kobiety. Ludzie ci 
nie wiedzieli, oco sie TECH Oskarża. 
Widziałem kobietę z: zawiązanymi 
na piersiach rękoma, kobietę, któ- 
ra niosła na plecach krzyczące 
dziecko (angielska gazeta „Daily 
Mirror“, 6 listopada), 

„Mężczyźni i kobiety, eskarżeni 
o komunizm, poddawani są tortu- 
rom. Wszystko to dzieje się pod 
sztandarem Narodów Zjednoczo- 
nych, Charakterystyczny jest przy 
kład Beopheunga — więzienia pod 
Seulem, Znajduje się tutaj 6 cel 
o tozmiarach 5 metrów na półto- 
ra metra. Stłoczono w nich 277 
mężczyzn i kobiet z siedmiorgiem 
niemowląt. Ludzie ci nie mogą się 


Generał Mac Arthur nie strzelał, 
nie uciekał, nie padał na ziemię, nie 
drżał od chłodu i przerażenia. To 
„półbóg”. Nie na próżno wystrasze- 
ni japońscy lokaje zwą go „synem 
słońca“. Co go- obchodzi los Johna 
czy Jacka, który nigdy nie wróci do 
domu? Żołnierze umierają — on, 
„syn słońca“, zostanie żywy. 
Gdy skończył dwa lata — jego oj- 
ciec — generał Arthur Mac Arthur 
— zastrzelił Indianin» — mówiąc: 
„Zawsze strzelaj pierwszy“. Ten te- 
„stament ojcowski generał Douglas 
Mac Arthur wypełnia przez całe ży- 

cie. „Żyć“ — to dla niego znaczy 
„napadać', 

W Korei Amerykanie długo stiże- 
lali nie tylko pierwsi, ale i ostatni — 
do. bezbronnych, Taka wojna odpo- 
wiadała całkowicie zasadom Mac 
Arthura. Jego komunikaty wojenne 
były pełne zachwytów. On to dykto- 
wał: „Wczoraj, w ciągu niecałej go- 
dziny potężny okręt „Missouri“, 
strzelając z szybkością piętnastu ty- 
sięcy pocisków na minutę — wyrnzu- 
cił na miasto Czondżin ponad osiem 
set tysięcy funtów śmierci i zni- 
szczenia', 

Gdy generałowi zameldowano, że 
Amerykanie zrzucili na Anczżu po- 
nad dziewięćdziesiąt sześć ton bomb 
i że Anczżu już nie istnieje — Mac 
Arthur odpowiedział: „Jestem gu- 
pełnie zadowolony z waszej wspa- 
niałej roboty”. W mieście Naczżin 
było kiedyś 40 tysięcy mieszkańców. 
Na to miasto Amerykanie zrzucili 
40 tysięcy bomb. Po zbombardowa- 
niu Naczżin — Mac Arthur napisał: 

„Dzięki naszym zwycięskim działa- 
niom — miasto Naczżin zostało star 
te z powierzchni ziemi”, 

Koreę nazywano niegdyś „Krainą 
świeżego poranka”. Ogień i noc przy 
nieśli tutaj Amerykanie. Przytoczę 
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Fałszerze młodości Żeromskiego 


Niedawno obchodziliśmy 25 rocznicę śmierci Stefana Żeromskiego, 
wielkiego pisarza, którego „pasja szukania prawdy, gniew i gorycz de- 
maskatora burżuazji, ból i współczucie dla cierpiącego człowieka — 
spełniały niewątpliwie funkcję rewolucjonizującą, służyły sprawie ` po- 
stepu i wolności“, 

Żeromski za swe oskarżenie rzucone „światu starego łotrostwa* był 
znienawidzony przez reakcję polską. Kubły pomyj wylewała klika kle- 
rykalno-endecka na autora „Ludzi bezdomnych“ i „Przedwiośnia* za 
jego życia, Po śmierci jednak, do której niemało przyczyniły się szy- 
kany polskiej burżuazji, łotry z tzw. Narodowej Demokracji usiłowały 
Żeromskiego okraść w dodatku 6" 


z 


jego uczciwego imienia, „odbrązowić 
po złodziejsku i uczynić „swoim“, „endeckim* pisarzem. 

ścią zakrzątnęli się burżuazyjni krytycy 
wokół zafałszowania życiorysu pisarza. 
„Udowodnić“, że Żeromski w swej dzia- 
łalności życiowej był „endekiem*, że 
„współpracował* z przywódcami Naro- 
dowej Demokracji — oto, co się zama- 
rzyło funkcjonariuszom burżuazyjnej 
„nauki“, 

Od zamówienia do realizacji — prosta 
droga, Skoro tylko śmierć pisarza uwol- 
niła endecję od obawy zdemaskowania 
fałszów — Stanisław Piołun-Noyszewski 
wydał w 1928 roku biografię pt. „Stefan 
Żeromski. Dom, dzieciństwo i młodość“, 
która z braku innych materiałów oświet 
lających młodzieńcze lata pisarza, przeż 
długi czas uchodziła za słowo prawdy o 
przebiegu młodości Żeromskiego. 

Dopiero odkryte niedawno 1 w części 
opublikowane młodzieńcze pamiętniki 
pisarza wykazały, jak bardzo zakłamana 
była cała ta biografia pióra Noyszew- 
skiego, jak wiele zawierała fałszów 1 
zmyśleń, naginających życiorys Żerom- 
skiego do celów politycznych endecji, 

Przede wszystkim więc uczyniono mło 
dego Żeromskiego „serdecznym przyja” 
cielem głównego prowodyra endecji — 
Romana Dmowskiego. Napleciono wie- 
le kłamstw o „duchowym“ 
niu „wielkiej indywidualności* Dmow- 
„skiego na pisarza, o rzekomej ich „współ 
pracy“ w dziele „oświecania ludu war- 

Ale nie tylko oskarżyciel kie utwory! zawskiego* ideami nacjonalistycznymi. 
Żeromskiego poddane zostały tym fał-| Nie basząc na prawdę, endecki b` graf 
ezerskim operacjom, Z równą gorliwe- |z niezmąconym spokojem komunikował, 


Twórczość Stefana Żeromskiego — 
wielkiego oskarżyciela burżuazji i ob- 
szarnictwa, niestrudzonego budziciela su 
mień — była ze zrozumiałych względów 
fałszowana przez nacjonalistyczną kryty- 
kę burżuazyjną. Zacierała ona demaska- 
torski sens pisarstwa Żeromskiego, usi- 
łowała sprowadzić jego wartość do pięk- 
nych, a „nieszkodliwych* opisów przy- 
rody, lirycznych wyznań samiotniczych 
i sentynientalnych ubolewań nad „ubo- 
gimi“, 


> 


rają na bruku, bez pomocy, („Uni- | 


y 


poruszać. Badanie polega na biciu 
kolbami lub bambusowymi pałka- 
mi, na wbijaniu gwoździ za paz- 
nokcie.. Rankiem, podczas bada- 
nia, złamano kolbę karabina, ude- 
rzywszy aresztanta po plecach. Bi 
to kolbami dwie kobiety. Jedna 
z nich trzymała przy piersi dziec- 
ko. Takie, sceny można oglądać w 
całej Korei (angielska gazeta „Ti- 
mes“, 25 października). 

„Trudno mi opisywać straszliwe 
warunki, w jakich żyje trzysta ty 
sięcy mieszkańców Doliny Przera- 
żenia, Przypomina to dantejskie 
piekło: wycie wygłodniałych ludzi 
i obojętność amerykańskich  żoł- 
nierzy*, (Charles Farevell, kores- 
pondent francuskiej gazety „Le 
Monde“): 

„Wśród aresztowanych znajduje 
się 1200 kobiet, czwarta część — 
to karmiące matki, z dziećmi u 
piersi. Idzie oto Koreańczyk, z rę 


koma związanymi na plecach. za 
nim idzie jego żona, przywiązana 
„do męża łańcuchem, również ze 
związanymi rękami. Kobieta dźwi 
ga na plecach dziecko. („New 
York Times* — 28  październi- 
ka). 
Przeżyliśmy potop hitlerowski. Pa 
miętamy SS-manów, którzy palili 


miasta. Pamiętamy  gestapowców. 
którzy wbijali gwoździe za paznok- 
cie. W tych strasznych latach ani je- 
den człowiek na ziemi nie mógł spać 
spokojnie, Wszystkimi targało sumie 
nie. Ludzie pytali: — kiedy będzie 
położony kres pogardzie człowieka? 
Gdy czytam o bestialstwach w Ko- 
rei wstydzę się przed swymi bliski- 
mi, przed przyjaciółmi, przed nie- 
skalanymi, dobrymi ludźmi, którzy 
zginęli pod Stalingradem, pod Rże- 
wem, we Francji, wszędzie, gdzie w 
owych czasach ginęli ludzie. Oni po- 
legli za to, aby nigdy więcej nie by- 
ło podobnie wstrętnych zjawisk, 

Strach mnie ogarnia — strach nie 
przed Mac Arthurem i jego bomba- 
mi, ale strach przed faktem, że on 
jeszcze istnieje, że ma wspólników i 
naśladowców, Strach mnie ogarnia 
i wstyd za Amerykę, za jej prosty 
naród, naiwny, i w głębi duszy do- 
bry, ale oszukany potwornie, do- 
prowadzony kłamstwem do tego, że 
przyklaskuje mordowaniu dzieci i 
torturowaniu matek. 

Wiemy, co wojna przyniosła Ko- 
rei. Posłuchajmy teraz  Ameryka- 
nów. Niechże OI SAMI pówiedzą, co 
wojna przyniosła Ameryce? 

Ekonomista Roger Robeson pisze 
w „New York" Times": Gdyby nie 
było wypadków koreańskich, które 
ożywiły business, dały pracę lu- 
dziom — kryzys już by nastąpił. 

„United Press“ donosi, że podczas 
trzech miesięcy wojny koreańskiej 
obroty w Stanach Zjednoczonych 
uległy silnej zwyżce. Trust Dupon- 
ta podwyższył swoje dochody ze 135 
milionów dolarów — do 280 milio- 
nów. 

W „Daily News“ niejaki Bearl pi- 
sze: Od chwili rozpoczęcia akcji po- 
licyjnej w Korei magazyny i sklepy 


iż „Dmowski i Żeromski dzielili między 
siebie historię i literaturę* na wykła- 
dach dla rzemieślników, 

Pamiętnik demaskuje to kłamstwo. 
Żeromski wspomina o Dmowskim tylko 
raz mimochodem, jak o jednym z wielu 
dziesiątków znanych ze słyszenia studen 
tów warszawskich. Co tu zaś mówić o 
„serdecznym koleżeństwie*, „duchowym 
oddziaływaniu” i „współpracy“! Wykła- 
dy oświatowe istotnie prowadził, ale by- 
najmniej nie w kółku Dmowskiego. 


Nienawidząc burżuazji i obszarnictwa| 


oburzył 
wraz z Dmowskim 


= zdumiałby się Żeromski i 
kłamstwem, jakoby 
układał „pierwszy ramowy program 
wszechpolski, który z czasem stał się 
podstawą programu Stronnictwa Demo- 
kratyczno- Narodowego. 

Nie tylko, że żadnego podobneg go pro- 
gramu nie „układał“, ale karty jego ów- 
czesnego dziennika Pożoctalone są sło- 
wami odrazy. i oburzenia przeciw reak- 
cyjnej, ciemnej klice magnacko-burżta: 
zyjnej. 

„Dwór w Oleśnicy — pisał w dzien= 
niku — ... jest zbiorem wszystkiego gno- 
ju, jakie wydzieliło kiedykolwiek szla: 
chectwo,  Nikczemność moralna, zbiór 
wszystkiej najgruntąwniejszej, najwszech 
stronniejszej glupoty, nicość patriotycz= 
na, ślamazarność 1 przykład, zaczyn, roz- 
sadnik nierządu na sześć wsi okolicz= 
nych... Padalcy*. 


I ta ocena społecznych reprezentantów 
endecji przewija się z jednaką ostrością 
„Po 
nie Polak — pisał o znanym wówczas 
hr, Popiela — on klnie tylko po polsku, 
bo polskie chamy po francusku nie u- 
micją, trennje konie na sposób angicl- 


przez wszystkie karty dziennika. 


ski, a myśli na sposób papieski“. 


Tak umiejąc ocenić klasy posiadają- 
oddziaływa- ce, łączył się Żeromski najlepszymi uczu 
z dolą wyzyskiwanego 
proletariatu wiejskiego i jak najdalszy 
był myśli a współpracy z Dmowskim i 
programie uciemię- 


| ciami ludzkimi 


o „wszechpolskim“ 
żania mas pracujących. 


Andrzei Wasilewski. 


Ilia Erenburg 


ził sobie martwe „miasta Korei, 


wlęciem u piersi, 


— pełne są klientów. Wszędzie pa- 
nuje ruch niezwykły. Nikt nie na- 
rzeka, wszyscy są zadowoleni. Nasi 
sławni chłopcy, po powrocie z Ko- 
rei, zobaczą w domu wiele nowych 
rzeczy, Ojciec jednego kupił nowe 
auto, ostatniej serii. Żona innego za 
kupiła nowe meble do sypialni, Sło- 
wem, życie stało się lepsze“, . 

„Daily News“, naturalnie, prze- 
sadza. Jeśli na wojnie zarabiają fa- 
brykanci — to naród wpada w ubó- 
stwo. Mówią o tym nie radzieccy 
ekonomiści, mówi o tym sam pan 
Hoover. Magazyny są pełne klien- 
tów — bo obywatele USA boją się 
zniknięcia towarów. To nie jest 
przedświąteczny ruch — to wojenna 
spekulacja. Obywatel kupuje wszyst 
ko — co może. Dźwiga do domu sza 
fy i rondle. Jego dom jeszcze stoi 
nietknięty, nie spalono go fosforem. 
W tym domu teraz rzeczywiście — 
zjawił się nowy fotel, względnie no- 
wy wazonik, A co się tyczy busines- 
sma nów — to ci panowie rzeczy wi- 
ście nie nadążają z sumowaniem do 
chodów, ich żony nie nad: 1żają z wy 
dawaniem pieniędzy. Ci panowie pi- 
szą w swoich gazetach: „Druga po= 
łowa roku 1950 nie zawiodła nadziei 
sfer finansowych Ameryki. (New 
York Herald Tribune”). 

Powtarzam: strach. że na świecie 
istnieją tacy ludzie. Ale trzeba znać 
prawdę — i piszę dalej: Mister Da- 
vy Sarnoff — przewodniczący „Ra- 
dio - Corporation of America* — we 
dług tytułu jest — generałem bry- 
gady. To wielki businessman! Zara- 
biał w życiu dosłownie na wszyst- 
kim: na elektrycznych aparatach i 
na uśmiechu hollywoodzkiej Bebe 
Daniels, na akcjach „Generaj Elec- 
tric“ i na „planie Youngaf. Teraz 
chce zarabiać na telewizji. Postano- 
wił nadawać przez teleradio sceny 
z walk w Korei. Oto urywek z wy- 
wiadu, wydrukowanegó w paździer= 
nikowym numerze „American Mer- 
cury*; 

Redaktor Moskoy: Generale, nie 
dawno drukowano waszą wypo- 
wiedź o konieczności nadawania 
fragmentów walk w Korei za po- 
mocą telewizji. Może pan ńam 
objaśni tę sprawę szczegółowo. 
Jak będzie wyglądała ‘cenzura i 
kiedy wogóle rozpoczniemy ge- 
anse? 

Gen. Sarnoff: Powiedziałbym, 
że w obecnej chwili trudno jest 
"rarsmitować obrazy przez Pacy- 
fik czy przez "Atlantyk. Należy 
wpierw zbudować stacje retrans- 
mitująte. Mustmy poczekać, póki 
takie stacje nie zostaną wybudo- 
wane, Technicznie jest to jednak 
drobnostka. Sprawa zaś cenzury 
leżeć będzie w zakresie władzy ko 
mendarita danego odcinka frontu. 
, Red. Moskoy: Może nam pan 
opowie © szczegółach  technicz- 
nych? Czy to będzie w porządku, 

, gdy na przykład będziemy pokazy 
wać sceny z walki czołgów — ro- 
dzinie amerykańskiej zajadającej 
śniadanie? 

Gen. Sarnoff: Jeżeli to będzie 
bitwa, w której my odnosimy zwy 
cięstwo — to wszystko będzie w 
porządku! 


Proszę aby czytelnik zastanowił 
się nad tymi wierszami, aby wyobra 
ko- 
bietę idącą na stracenie z niemo- 
dywidendy Du- 
ponta, nowe meble w domu żony ofi 
cera i pana Davy Sarnoffa, który 
proponuje nadawać amerykańskim 
widzom sensacyjny spektakl: krew, 
śmierć i wojnę. Proszę każdego czy- 
telnika, jeśli te wiersze będą prze- 
tłumaczone na obce języki — proszę 
czytelników francuskich, angie]- 
skich, proszę wszystkich ludzi o od- 
powiedź: Czy można tych panów na 
zwać ludźmi? 


W Korei nie Forro się dziś 
telewizji! Ucieczka i śmierć żołnie- 


rzy Mac Arthura nie będą pokazy- 


wane amerykańskim rodzinom — za 
jadającym śniadanie, czy kolację. 
Nikt nie opisze w amerykańskich ga 
zetach, jaką to choinkę przygoto- 
wał swoim chłopcom „syn słońca”. 

Dowiedziawszy się o rozbiciu 
swych wojsk, Mac Arthur nie smu- 
cił się. Powiedział: „Musimy zacząć 
nową wojnę!* Wygląda to na mali- 
gnę, ale jednakże jest prawdą: wi- 
dząc, że Ameryka przegrywa wojnę 
z małą Koreą, Mac Arthur proponu- 


je rozpocząć wojnę z wielkimi Chi- 


nami. On wie swoje: „Trzeba strze- 
lać pierwszym! Żyć to znaczy napa- 
dać!“ W 1935 roku amerykański se- 
nator Gerald Hay powiedział: „Ge 
nerał Mac Arthur lubi wojnę, jak 
sęp lubi mięso“, 

Korea może płonąć, żołnierze mo- 
gą umierać — „syn słońca* łaknie 
ludzkiego mięsa. 

Szalonego człowieka, którego W 
każdym innym społeczeństwie daw- 
no by izolowano — popierają w 
Ameryce działacze państwowi, busi- 
nessmeni, którzy potracili głowy od 
zachłanności, maniacy uważający 
się za półbogów, przerażeni para- 
noicy, Dowiedziawszy się o niesław- 
nym zakończeniu marszu do granic 
Chin Ludowych — senator Bridges 
oświadczył: „Trzeba bombardować 
Mandżurię*, Przywódca republika- 
nów — Stassen zaproponował: .,Po- 
stawić Chinom ultimatum! Jeżeli 


nie ulegną — zrzucić na nich bom- 
bę atomową!“ Przytaknęli mu chó- |— 
rem i senator Morse i senator O'Ma- 
hoń, którzy dodali: „Trzeba posta- 
wić ultimatum jednocześnie i Chi- 
nom i ZSRR“. Senator Pepper go- 
rąco poparł obu szaleńców: „Nie 
wolno być głupio przeczulonym* — 
dodał. Senator Brewster uznał, że 
można się obejść wogóle bez dyplo- 
matycznej procedury: „Zrzuciliśmy 
atomową bombę na Japończyków i 
skutki były zbawienne! Dlaczego nie 
zrobić tak samo z Chińczykami?" 
Senator Russel stwierdził: „Nie jest 
wykluczone, że bomby atomowe bę- 
dą wkrótce zrzucone na Chiny*, 


Mógłbym cytować dalej wypowie- 
dzi panów senatorów. W USA jest 
wielu senatorów i wielu pozbawio- 
nych rozumu. 


I cóż uczynił prezydent USA? Czy 
powstrzymał tę wstrętną i niebez- 
pieczną zabawę? 30 listopada uspo- 
koił Mac Arthura i rozwścieczonych 
senatorów. Pan Truman powiedział: 
Rozpatrujemy sprawę użycia 
bomby atomowej..* ) 

Słowa p. Trumana wywołały w 
świecie huragan oburzenia. W kra- 
jach zachodniej Europy robotnicy 
rzucali pracę, setki tysięcy ludzi wy 
legło na ulice — gromadzili się 
przed budynkami amerykańskich 
placówek dyplomatycznych. W Pa- 
ryżu, w starych, zgakopconych do- 
mach z kretymi schodami, w do- 
mach, które są kroniką wieków, 
burz, miłości, głodu, szczęścia i pieś- 
ni — zbierały się kóbiety, pisząc li- 
sty pełne gniewu. Niosły te listy na. 
plac de la Concorde — do ambasa- 
dy pana Trumana. ` 

Niektórzy senatorowie — doszed- 
łszy do paroksyzmu wściekłości — 
zawahali się. Może odezwało się w 


|nich sumienie? Nie podobnego! Przy 


pomnielj sobie, że bomby mają wy- 
pisane adresy: bomby przezna- 
czone są dla Rosjan! Na pytanie, 
gdzie lepiej zrzucić bombę — se- 
nator. Morse odpowiedział: Rozumie 
się, na Rosję!“ i 

„Wystąpił król maklerów, super- 
spekulant — prezydent giełdy „New izi 
York — Exchange“, p. Trasloy. Je- 


gomość ów zarabia na asfalcie i na; 


kauczuku, na ołowiu i na pszenicy, 
na ludzkim pocie i na ludzkich 
łzach. Zarabia również na krwi Ko- 
reańczyków, ale lęka się, że w Korei 
zabraknie krwi dła jego dochodów. 
18 grudnia p. Trasloy powiedział: 
„Nie możemy żyć spokojnie, dopóki 
nie zniszczymy Rosji!“ 

Tacy są ci panowie! Niczego nie 
trzeba dodawać: sami siebie ukazu- 
ją — wszyscy, od mało poczytal- 
nego prezydenta do szalonego gieł- 
dziarza, od Mac Arthura do telewi- 
zyjnego generała” brygady. Ja jed: 
nak chcę teraz mówić o czymś in- 
nym: o życiu, 

Znamy życie zwykłego amerykań- 
skiego chłopca, który chodzi na uni- 
wersytet, albo siedzi za bankowym 
biurkiem, albo pracuje przy frezarce. 
Chłopak lubi piłkę nożną, lubi ki- 
no, rumieni się przy spotkaniu z 
jasnowłosą Jenny, marzy, aby za 
trzy lata kupić sobie. maszynę i po- 
jechać na Florydę, może z tą samą 
Jenny. On żyje swoim życiem, Nie 
wolno śmiać się z jego życia, nie 
wolno mu grozić. To życie należy 
do niego. 

Żył również młody człowiek w 
Korei. Uczył się albo pracował. Żył, 
nie tak jak chłopak w Nowym Jor- 
ku. Podobała mu się dziewczyna nie 
podobna do Jenny. Czytał, dumał. 
Miał swoje myśli, swoje marzenia. 
Kto śmiał go zabić? Kto ośmieiił 
się twierdzić, że należy pott: 


LUDZIE CHCĄ ŻYĆ 


cudze żydó 

rącać kwitnącą ziemię w po- 
płoły i zgliszcza, a żywych ludzi w 
trupy? 

Każdy naród, jak każdy zwykły 
człowiek — ma swój charakter, 
swoje skłonności, swoje słabostki i 
swoje zalety. Możemy uważać ma- 
rzenia młodzieńca z Filadelfii za na- 
iwne ale nigdy nie życzymy mu złe 
go. Jakże więc pogodzić się z tym, 
że codziennie, co godzinę, w sena- 
cie, w gazetach, w radio — ludzie, 
którzy potracili głowy, którzy po- 
tracili sumienia i serca — nawołują 
wciąż do nowej wojny. Jak .pogo- 
dzić się z tym, że ludzie ci propo- 
nują zamienić cały świat w pusty= 
nię — podobną Korei. Czy można 
pogodzić się z myślą, że na czele 
wielkiego państwa stoją jednostki, 
| które łakną wojny, jak sępy łakną 
mięsa. 

Mac Arthur nie tylko mówi, on 


and prawiać" 

zdołał już wiele zrobić, Sądzę, że 
Mac Arthur sypia spokojnie, Ten 

„syn słońca”. jest przeświadczony o 
swej bezkarności. Wierzy w stare 
powiedzenie, że „generałowie umie- 
raja na własnej pościeli“. Zapom- 
niał jednak o Norymberdze, o tym, 
że i generałowie mogą umierać ina- 
czej. 

Chcę więc powiedzieć tym, którzy 
jeszcze bezp ośrednio nie umaczali 
rąk we krwi, politykom i spekulan- 
tom, senatorom i giełdziarzom: opa- 

miętajcie się! 

Jeśli chcecie zarabiać — szukajcie 
spokojniejszego towaru. Handlujcie 
lodówkami albo szelkami — ale nie 
czepiajcie się ludzkiej krwi. Mówiąc 
waszym językiem — powiem wię- 
cej: — życie zabójcy niewiele war- 
te! Takiego życia nie ubezpieczy 
żadne towarzystwo write tpryć 
Jeżeli nie możecie powstrzymać si 
od gniewu, czy strachu, jeśli nie mi. 
żecie zapanować nad sobą — nie wy- 
zgłaszajcie przemówień, nie piszcie 
artykułów, ale udajcie się do leka- 
rza. Już lepiej zwołać konsylium 
neurologów, niż mówić szalone rze- 
czy na kolejnej konferencji praso- 
wej. Czas najwyższy zrozumieć, że 
nie wolno grozić narodom, jak gro- 

zi się u was krytykowi muzyczne- 
mu, do którego jeden z waszych gen 
tlemanów napisał niedawno list — 
niegodny cywilizowanego  cezłowie- 
ka. i 

Na was spoczywa odpowiedzial- 
ność nie tylko za wasz business. 
Was wybrano, wam powierzono lo- 
sy waszego kraju. Ja wiem, że je- 
steście zakamieniali giełdziarze! Nie 
wzrusza was płacz matek nad brze- 
gami rzeki Jalu! Ale pomyślcie o 
dzieciach Nowego Jorku! Dzieci ży- 
ją nie tylko w Pekinie i nie tylko 
w Moskwie. W Nowym Jorku rów* 
nież żyją dzieci. Przestańcie: grozić 
śmiercią. Ludzie chcą żyć, ludzie nie 
chcą słyszeć więcej wycia wojen- 
nych hien. 

Myślę o moim kraju, o moim na- l 
rodzie, który kocham ponad wszyst- i 
ko, dla tego, że to mój naród. Myś- 
lę również o innych narodach, o in- 
nych ludziach, dalekich i bliskich. 
Myślę również o Ameryce. 

Wszędzie mam wielu przyja- 
ciół — zwykłych i niezwykłych lu- 
dzi, ludzi o różnych włosach, o róż- 
nych myślach, o różnym sposobie 
życia — ludzi, którzy stali się so- 
bie nawzajem przyjaciółmi dla tego, 
że nie chcą oddać swego życia na 
pożarcie drapieżcom. Obrońcy poko- 
ju — od Phenianu do Paryża, od 
Syberii do Chile — wzięliśmy się 
wszyscy mocno za ręce i przysięg- 
liśmy obronić pokój! 

Artykuł powyższy był zamieszczo- 
ny w noworocznym numerze pisma 
| „Literaturnaja Gazeta“ 
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Kronika partyjna 
Dzielnica. Śródmieście-Lewa: jutro 


© godz. 16.30 w Ośrodku Szkolenia 
przy ul. Traugutta 1, 


„odbędzie się narąda metodyczna wy- 


pnia z terenu Dzielnicy. 


aa 


——. 


Odpowiadamy na listy 


Mieszkańcy domu przy ul, Pieprzos 
wej. Nr 6, — Budynek frontowy Wa 
szego domu poddany będzie remon- 
towi w I kwartale br., natomiast bu 
dynek parterowy lewej oficyny prze 
znaczony został do rozbiórki, Loka: 
torzy, zamieszkujący tę oficynę, o- 
trzymają w miarę możności mieszka 
nia zastępcze, 

Strażacy ZPB im. Marchłewskie- 
g0. — Rada zakładowa zainteresowa 
ła się Waszą sprawą. Należne Wam 
mundury  otrzymacię w najbliż- 
szych dniach, 


KOSZULA 


zbyt... kolorowa 


Przed kilku dniami Polcia wró- 
ciła do domu z tajemniczą miną, 
tudzież z białym  zawiniątkiem, 

. wystającym jej z koszyka, 

, — pomyślałem — widocz 
nie moja małżonka sprawiła mi 
„jakąś niespodziankę. 

Nie myliłem się. Po obiedzie 
Poleia zapytuje czułym tonem; 

= QCzy mój mąż nie odczuwa 
żadnych braków w swej gardero: 
bie? 

— Przydało by się to fi owo — 

_rzekłem — ale najbardziej byłaby 
mj potrzebna koszula, taka zwyk: 
łą koszula, 

== Proszę == uśmiechnęła się 
trinmfująco moja nadobna poło» 
wicą, rozwijając paczkę,, 

Była tam istotnie koszula, w 
drobna- krateczkę o barwie seledy 
nowej, kolorze, który doskonale 
pasuje do mojej łysiny. 

— Przymierz! — zakomendero- 
wała Polcia. — Trzeba zobaczyć, 
czy ten sprawunek jest dobry dla 
ciebie, 


kłądowców kursów partyjnych I 


- 


Przymierzyłem, Polcia zaczęła 
"mnie obchodzić ze wszystkich 
stron. 


Ładnie ci w tej koszuli — za- 
vyrokowała, — Tylko mam dziw: 
ne wrażenie; kiedy patrzę na cie 
bie z przodu, koszula wydaje się 
seledynowa, natomiast z tyłu ma 
odcień fioletowy w czerwoną krat 
kę, zaś rekawy są niebieskawe z 
odcieniem pomarańczowym, 

— To chyba wina światła — za 
niepokoiłem się. 

Jednak nie była to wina świat- 
ła. Okazało się (po obejrzeniu 
"przy aztennym świetle), że koszu 
la "została uszyta z trzech gatun- 
ków materiału, 

O, „Pedecie”, przy ul. Piotrkow- 
skiej 98! My jednak wolelibyśmy 
koszule z mniejszymi urozmaice- 
niami! Wystarczy, jeśli jedna ko 
szula będzie sporządzona tylko z 
jednego materiału. 


Hipolit Smutny 
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REJESTRACJA MĘŻCZYZN 
ROCZNIKA 1933 

Jutro, dnia 8 bm.. o godz. 8 ra- 
no, rejestrują się meżczyźni któ- 
rych nazwiska rozpoczynaj 
na literę B. C w lokalu przy ul 
Legionów 10. a ci, których nazwis* | 
ka rozpoczynają się na literę N — 
w lokalu przy ul. Ogrodowej 34, 


OFIARY 
DLA DZIECI R ZAŃSKICH 
Załoga Państwowych Zakładów Pin i 
Powrozów przekazała na rzecz dzieci 


koreańskich 1.989 zł. 


MUZ YCY B, 
— WALCZACEJ KOREI 
Dzisiaj o godz. 19.50 wystąpi zespół 
Filharmonii, który cały dochód z kon. 
certu przeznacza na pomoc dla dzieci | 
Korei. W programie utwory Beethovena 
i Chaczaturiana. Słowo ø pokoju wypo- 
wie znana literatka, uczestniczka IT Świn 
towego Kongresu Pokoju — Seweryna 
Szmaglewska. - 


KONCERT W ZPB IM, STALINA 

Jutro o godz. 13 w ZPB im. Stalna 
odbędzie się koncert zorganizowany 
przez wydział kultury i oświaty przyj 
ORZZ. W programie: utwory - „add 


Rimskij-Korsnkows i mnych. 


- Pracownicy zako 


Wykwalifikowanych księgowych, referenta plano» 
wania, referenta zbytu, biegłe maszynistki, labo- 
osobowego i 
ciężarowego i robotników qospodarczych zatrue . Dwóch pracowników — kontystki i referenta z 
dnią natychmiast Łódzkie Zakłady Przetwórczo- po tyką poszukuje Wojewódzki Komitet Obyw. 
| Odbudowy m. st. Warszawy w Łodzi. Zgłaszać się 
osobiście w Biurze WKOW, Łódź ul. Ogrodowa 
104 od godz. 9 do 15. 


rantkę, ierowców do samochodu 


Tłuszczowe, Łódź, ul. 22 Lipca 15-17, 


osobiste przyjmuje Wydział Personalny. 


Inżyniera Energetyki | Ruchu, 
wykwalifikowanych * ślusarzy i 


welnianego im. 100 Poległych w Zgierz 


ja Nr. 18, Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso- 


nalny. 


1724 | 
bieqłą maszynistkę. | 
tokarzy metalo: 
wych zatrudnią Zgierskie Zakłady Przemysłu Ba- 


O właściwy stosunek 


do książek życzeń i zażaleń 


„W dniu 23, 12, 1950 roku wstą- 
piłem po zakupy do sklepu Spół: 
dzielni Mleczarskiej Nr. 5 przy ul, 
Jaracza 8, Ponieważ nie byłem za- 
dowolony ze sposobu załatwienia 
mnie przez tamtejszy personel — po: 
prosiłem o książkę zażaleń, Kiera- 
wniczka sklepu nie chciała mi wy 
dać książki, a jednocześnie zażądała 
ode mnie legitymacji, ..", Tak pi- 
sze NASA czytelnik, ob. Tomasz E. 


„W bare PSS przy zbiegu ulie 
Piotrkowskiej i Bandurskiego kelne' 
odmówił podania obiadu da stolika 
qdvż wykupiłem kwitek nie n niego 
a w kasie, Zdziwiło mnie to — pn 
prosiłem więc o książkę życzeń, aby 
wpisać pvtanie, dlaczego w tym za: 
kładzie vbiorowego żywienia pańuią 
takie zwyczaje. Zaczęło mnie naj- 
pierw wypytywać, co zamierzam pi 
seć, apo tym jedna z bufetowych 
oświadczyła, że takich rzeczy nie 
wpisuje się da książki..." — (Infor» 
muje nas o tym listownie czytelnik, 
ob. J M4, 

Powyższe przykłady Świadczą do- 
bitnie, że jeszcze w wielu placów: 
kach handlu uspołecznioneqo stosu: 
nek personelu i kierownictwa do 
książki zażaleń jest z gruntu nie- 
właściwy. 

Książki życzeń į zażaleń wprowa- 
dzono w tym celu, abv klienci przez 
wpisywanie swych uwaq i spostrze- 
żeń adarywali nieiako role raciona- 


| Nr. 


lizatorów handlu _ uspołecznionego, 
aby wskazywali, co należy udosko: 
nalić, jakie braki i niedomagania usu 


wać, by poprawić sytuację na tym 
odcinku. 
W wielu wypadkach książka 


zażaleń į życzeń istotnie spełnia swe 
zadanie. Przygłądaliśmy na przykład, 
taką książkę w sklepie MHD przy 
ul. Piotrkowskiej '82, W dniu 19 gru- 
dnia ob. Czesław Hibner wpisał tam 
uwagę o braku musztardy w sklepie. 
Chok widzimy wyjaśnienie kiero- 
wnictwa, że już następnego dnia ar: 
tykuł ten sprowadzana do sklepa, 
Podobnie bywa z innymi zamieszcza 
nymi w tej książce spostrzeżeniami i 
życzeniami, Przy. każdej uwadze 
widnieje adnotacja kierownika skle- 
pu = objaśniająca, jak załatwiona 
daną sprawę, 

Ale już w następnym sklepie, MHD 
Nr 18 — książka życzeń traktowana 
fest widocznie, jako „zło konieczne” 

Odeżyłtujemy w niej wiele skarg 
klientów na nieuprzejmość persone- 
lu, pomyłki w cenach itp, Mimo, że 
uwagi te były wpisvwane już dość 
dawno — do dnia dzisiejszego je- 
szcze na żadna z nich kierownictwa 
sklepu nie udzieliło odpowiedzi. Snać 
personel i kierownik sklepu MHD 
18 nie 'doceniaja znaczenia kry- 
tvki 'i nie umieią się ustosunkować 
właściwie wobec* krytycznych gło- 
sów klientów, 


Młodzież 
Iłodzież 

W grudniu abiegłega roku PKO wy- 
sunęła hasło: „W każdej szkole Szkol. 
ha Kasa Oszczędności — każdy uczeń 
jej członkiem*. 

Jak łódzka PKO rozwija swą rziałal- 
ność na odcinku szkolnych kas oszczę 
nościowyc? 

„Dotychczas terenie wszystkich 
szkół łódzkich: pedstawowych, śred. 
nich 1 zawodowych istniało 50 takich 
kas. Obecnie Oddział Łódzki PKO wy- 
syła do szkół, które kas jeszcze nie po- 
siadają — specjalnych instruktorów, pro 
pagujących zakładanie tych pożytecz- 
nych placówek, 

PKO porozumiała się 
Oświaty przy Prezydium RN i z DOSZ 
które rozesłały 
do wszystkich szkół, zmecające rnkłada: 
me SKO, Wydano plakaty propagando» 


na 


we, wskazujące na dostępne dla młodzie 
ży źródła dochodu (przez zhiórkę sło. | g 


nm, zbiór ziół, grzybów, znaczków, od. 
pudków użytkowych itp.) W pracy tej 
współdziałają z PKO organizacje mło» 
dzieżowe: . ZMP-4 ZHP... 

W celu wpłynięcia na 
sieci SKO na terenie województwa urzę- 
dzony został konkurs dla szkół łódz 
kich, które przez pisanie do dzieci szkol 


nych na wsiach i w miasteczkach listów 


propagujących korzyści, płynące z posia- 
dania w szkole kasy oszczędnościowej =- 
przyczynią się najwydatniej do zakłada- 
nia takich kas na terenie wojewńdztwa 

Sprawą szkolnych kas oszezędnościo 
wych zajmuje się referat upowszechnie- 


nia oszczędności PKO w Łodzi (Aleja | 


tiajęjpysestęę ma HULL 
LON 4 | 
M Bonecki innch prozgo0d08 
NARADA 


W SPRAWIE „GŁOSU PRACY“ | 


z Wydziałem Mireckiego. 


odpowiednie nkólniki| waweza 


rozszerzenie | 


szkolna oszczędza 


Kościuszki 15, tel. 165- 78), gdzie udzię- 
lane są wszelkie infnrmacje oraz pomoc 
przy zakladaniu SKO, „AB 


| komi komplecje, 


Tak dzieje się jeszcze w wielu pla- 
cówkach handlu uspołecznionego, 
ale tak być nie powinno, Głosu klien 
tów, ludzi pracy, nie możę społykać 
los przysłowiowego „grochu o ścia- 
nę'. Wpisywane uwagi mogą poe 
móc przy przezwycieżaniu wiely tras 
dnońci, przy zlikwidowaniu różnych 
niedociągnięć. Lecz, aby to. osią 
gnąć — trzebą słusznego 
ze stronv kierownictwa sklepów do 
sprąw, poruszonych przez klientów 
— i należytego ich załałwiania — W 
MYŚL UCHWAŁY RĄDY PAÑ-: 
STWA 1 RADY MINISTRÓW Z DNIA 
14. 12. 1950 R, MÓWIĄCEJ o TYM, 
ŻE KRYTYKA I ZAŻALENIA OBY- 
WATELI NIE MOGĄ POZOSTAĆ 
BEZ OREOWIRA, (sylwl. 


Z „trój ką pokoju" 


podejścia |. 


u‘ 


Dzieci włókniarzy w prewentorium w 


S Eae a bę 
y 
1 f 


Str. 5 


Kalumnie radośnie witały Nowy Rak, 


po dary 


z: dzieci koreańskich 


Jest godz. 15.80. W Elektrowni 
Łódzkiej dzień pracy dobiega końca. 
Do rady zakładowej wchodzi ob. Ga- 
łęcka — przewodnicząca koła ZMP 
Klektrowni. 


— Jeszcze ich nie ma? — zapytu: 
je, rozglądając się dokoła, Okazuje 
się, że ob, Gałęcka umówiła się tu 

z towarzyszami ze swej „trójki“, 4- 
by zaraz po prący wyruszyć wspól: 
nię na miasta == zbierać podarunki 
dla dzieci koreańskich, Po niedługiej 
chwili zjawiają się tow. tow, Miro: 
slaw Kopczyński i Stąnisław Krze: 
mieniewski, „Trójka”* jest więc w 
plecie, Można na już Wy WYTUBRYĆ V w 


Rozwój i działalności TPD 


Towarzystwo Przyjaciół Dzieci w 
Łodzi w ubiegłym roku ogółem ob- 
jęło swa działalnościa około 12 tys. 
dzieci, prowadząc przedszkola, żłob- 
ki, prewentoria dla dzieci itp. 

W bieżącym roku TPD obejmie 
swą działalnością szkoły i przedszko 
la ma Bałutach, Chojnach i Osiedlu 
Główny nacisk w tym 
roku TPD położy na pracę wycho: 
wśród dzieci robotników. 
Prewentoria dla dzieci i-żłobki prze- 
kazane będą Wydziałowi Zdrowia. 


"ETF ra "RTP onoszzaótnE ania TRAWI LOW" 


TPD w bieżącym roku zasięgiem 
swej działalności obejmie ponad 19 
tys. dzieci robotniczych, W tym celu 
już w pierwszym kwartale br. zosta 
nie oddane do użytku wielkie przed- 
śzkole przy wl. Bojowników Ghetta, 
które pomieści ponad 150 dzieci, 

W trakcie budowy znajdują się 


dwa przedszkola, przy ul. Zawiszy 
oraz przy ml. Grażyny. Przedszkola 
te zostaną oddane do użytku w trze 


|cim kwartale br, 


EX POIRI: 


drogę. Następuje jeszeze podział za-| jeszcze raz kiedyś wieczorem, gdyź 


jęć. 

— Ty, Btasiu — komenderuje tow. 
Gałęcka, zwracając się do tow. Krze 
mieniewskiego będziesz zapisy: 
wał, a tow. Kopczyński i ja będzie: 
my zbierać podarki. 

W domu, przy ul. Daszyńskiego 52, 
dokąd udaje się „trójka“ pokoju z 
Klektrowni, mieszkają prawie sa- 
mi robotnicy, Wkraczamy do miesz 
kania ob. Krysiaka: 

— Siadajcie! — zapraszą gościn= 
nie ob. Krysiakowa. — Wiem, wiem, 
czytałam w gazecie o zbióree, Berce 
się człowiekowi kraje, gdy pomyśli 
o tych nieszczęsnych dzieciach kore: 
ańskich, Przecież i my przeżywaliś: 
my to samo. Wiemy, co znącey woj: 
na i jak straszne są jej skutki, 
gawłaszeza dla dzieci, — Mówiąc to 
wręcza „trójce“, jako dar, spodnie 
oraz swetr męski. 

W mieszkaniu 
trze zastajemy 


na pierwszym: pię- 
T6-letnią staruszkę, 
Michalinę Szantyr. — Córka będzie 
niepocieszona — mówi — źe nie za: 
staliście jej w domu. — przyjdźcie 


Książka — na jiepszy przyjaciel 6 doradca 


| oną ehciałaby coś ofiarować dla 
dzięci . koreańskich. Ją mogę złożyć 
ofjarę pieniężną, bo nie mam nic £ 
rzeczy, które nadawały by się na po- 


darek, a pragnę „przyczynić się ze 
swej strony; Qheg pomóc tym bie- 
dnym dzieciom, ofiarom strasznej, 
okrutnej wojny. 

Ob. Klara Fertakowa składa w da. 
rze dziecinny Śpioszek, -= Zastaną- 
wiam się, eo by można jeszcze ofia 
rować — szuka w szafie, 

Ob, Cecylia Radzińska przygotowa 
łą już prezent — trzy bluzki. 

f tak jest w każdym mieszkaniu, 
Wszędzie „trójkę pokoju“ witają ser 
decznie, wszędzie mieszkańcy wrę* 
egaj podarki, przygotowane z my- 
ślą o dzieciach koreańskich — nie- 
winnych ofiarach  imperialistycznej 
agresji. 

Bowiem chociąż Korea leży ‘daleko 
od nas, ale tóczy bohaterską walkę 
o wolność i pokój, o te same cele, 
dla realizacji których my codzien: 
nie wytężamy siły przy naszych war 
sztatach pracy. 


— m M 


W Bibliotece im. Waryńskiego 


Coraz łatwiej o dostęp do dobrej 
książki, coraz więcej nowych, cen- 
nych dzieł. literackich i naukowych, 
y mieście i na wsi rozszerza się 
sieć bibliotek, zaopatrzonych w po- 
stępową prasę i książkę, które wy- 
parły przedwojenną, kapitalistycz- 
ną szmirę i, pornograficzne brukow= 
ce. Lecz rewolucja kultugalna, jaka 
się dokonała w Polsce Ludowej, to 
ry tylko nowe dzieła i nowe bi- 
blioteki — to także i nowy czytel- 
nik, robotnik i chłop, który szuka 
przyjażni z książką, który dostrze- 
ga w książce oręż walki © podnie- 
sienie uświadomienia. 


* * 


a 


Młody człowiek, którego spotyka* 


synem  małorolnego chłopa spod 
Skierniewic, Przesiaduje tu od kil- 
ku godzin i na chwilę porzucił salę 
czytelni, żeby posilić się przyniesio- 
ną z sobą bułką. Je ją szybko, du- 


ręcę wówczas sama i przypadkowo, 
sięgnąłem po nią świadomie, aby 
dokładnie zrozumieć istotę walki 
klasowej i pogłębić swój światopo- 
glad, Czytałem propagandowe bro- 


żymi kęsami, śpiesząc się do pozo- |szury, a potem zacząłem studiować 


stawionych w czytelni „Zagadnień 
leninizmu", na podstawie których 
przygotowuje referat dla szkolnego 
koła ZMP, 


— Miałem trzynaście lat — opo- 


|wiada o sobie Drzewiecki. — a jesz- 


cze nie chodziłem do szkoły.. Pa- 
słem w lecie krowy u wiejskiego 
bogacza, a zimą najmowałem się do 
młocki i różnych robót. Sam nauczy 
łem się czytać i pisać. Po wyzwole- 
niu dostałem się w wir zaciętej wal 
ki klasowej prowadzonej z byłym 


Jutro o godz, 11 w gmachu ORZZ od-| my w halu Miejskiej Biblioteki im. | obszarnikiem i popierającymi go ku- 
będzie się marada poświęcona populary-| L, Waryńskiego, Jan Drzewiecki, jest łąkami, Książka nie trafiła w moje 


a sie|2acii pisma „Głos Pracy“. W naradzie 


wezmą udział: przewodniczący zarzą» 


dów. okręgowych i oddziałów związków 
rad zakładowych 


zawodowych, PRZZ, 
największych zakładów pracy z terenu 
miasta i powiatów, 

+ 


BUDOWLANE SPÓŁDZIELNIE 
' PRACY 

Jutro o godz. 10 w lokalu świetlicy 
przy ul, Jaracza 6, odbędzie się narada 
Zw, Branżowego Budowlanych  Spół- 
dzielni Pracy. Omawiane będą m. in. za- 
gadnienia wępółzawodnictwa i racjona» 
lizatorstwa, 


DYŻURY APTEK 
zisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: 

Piotrkowska 95 — Bartoszewska, Ar- 
ni Czerwonej 53 — Czyński, Zgierska 
68 — Sadowska, Plac Wolności 2 
teka Społeczna Nr 207, Nowotki 91 — 
Stanielewicz, Rzgowska 51 — Simecka 
Gdańska 23 — Borkowski, Aleje Ko- 
ściuszki 48 — Apteka V Zakładu Lecz. 
uietwą Pracowniczego, 

"Nr telefonu Pogotowia Ratunkowego 
104- 4. 


Tkaczy(ki),  uczniów(ceł 


transportowych, 


n a | 


| Nr 15, pnkój 


nansoweqo, 


u, ul. 1 Ma- 


— Àp- 


robotników 
trudnią natychmiast Zakłady Przemysłu Bawełnia- 
nego im. Armii Ludowej w Łodzi, 
184-186, Zqłoszenia przyjmuje Dział Pęrtonalny, 


W czytelni Biblioteki 


robotników 
za- 


na tkalnię, 
gospodarczych 


ul. Pabianicka 


i 


im, Waryńskiego, 


Proszki 
do szorowania 


czyszczenia 


czyszczą miednice, wanny, 
złewy i kamienne podłogi. 


„szym 


| Kierownika technicznego. 
starszego mechanika 
chniczno-ruchowej zatrudnią Zgierskie 
Przemysłu Odzieżowego w Zgierzu, 
browskiego Nr. 35. Zgłoszenia przyjmuje Wydzi zj 


do sekcji te- 
Zakłady 
gL Gen. Dg- 


4 l Personalny w Ozorkowie, ul. Żymierskiego 30. 


24 
starszeqo referenta fi- 


Używanie de tego celu 
kosztowniejszych prosz- 
ków do prania jest mar- 
notrawstwem. 


coraz poważniejsze zagadnienia, 

I nic już nie mogło zahamować 
pędu Drzewieckiego do wiedzy, U» 
zyskał miejsce w internacie w Ło: 
dzi, nadrobił opóźnienie w nauce 
szkolnej i jeszcze w tym roku bę: 
dzie zdawał maturę, 


* * 


* 

Bliższych informacji 
im. Waryńskiego, ważnej placówce 
łódzkiego życia kulturalnego, udzie- 
la nam dyrektor Augustyniak. W 
bibliotece zastać go można o każdej 
porze, Wielki przyjaciel książek „ży” 
je" wśród stu tysięcy pozycji bis 
bliotecznego księgozbioru, który po- 
mnaża wciąż o nowe dziesiatki to- 
mów, 

— W ciągu dwóch lat ubiegłych 
= mówi = połowę całego budżetu 
wydałem na zakup książek radziec» 
kich, szczególnie z dziedziny przy” 
rodoznawstwa, gdyż ten właśnie 
dział był u nas najuboższy, Najwięk 
jednak powodzeniem cieszą 
się wśród czytelników dzieła z za” 
kresu nauk społecznych. Korzystają 
z nich ludzie różnych zawodów i na 
różnych stanowiskach. Przychodzi 
więc do biblioteki robotnik Józef 
Stasiński, dyrektor fabryki Zygmunt 
Kulawiak, student Politechniki Łódz 
kiej Józef Bubera, syn małorolnego 
chłopa z powiatu brzezińskiego, ad- 
wiedzają ją uczniowie i inteligen- 
cja pracująca, Przeciętnie gości w 
bibliotece co dzień około 500 osób. 
Mają tu oni wspaniałe warunki do 
pracy, To nie to, co dawne pomiesz" 
czenie biblioteki przy ulicy Andrze 
ja. Tam -= ciasna, ciemna sala czy” 
telni, mało miejsca dla pragnących 


korzyści z książek, tu — ogromny 
nowocześnie urządzony gmach z 
wielką czytelnią, gdzie jedna ze 


ściąn stanowi wysokie okno, a win- 
dy bez przerwv dostarczają książek 
z położonego wyżej magazynu. 

EJ 4 ca 

W czytelni jest ciepło i cicho. 
Grube chodniki tłumią odgłosy kro- 
ków, czasem tylko słychać czyjeś 
ostrożne westchnienie, stłumiony ka 
szel lub delikatny szelest odwraca- 
nych stronie. 

Wieczorem na wysokie okna czy” 
telni zasuwa się. jasnobrązowe zar 
słony, na pulpitach stelików zapala: 
ją się gabinetowe lampy o żółtawo- 
zielonkawych kloszach, W ich świet- 
le widać twarze ludzi, którzy przy» 
szli tu po dziennej pracy przy war- 
sztatach i biurkach, aby odwracając 
kartki ksiażek zdobywać i pogłę” 
biać swoją wiedzę. 


o Bibliotece | 


Starszy człowiek, pochylony nad 
stołem, mozoli się nad stronica jar 
kiegoś dzieła poruszając bezdźwię- 
cznie wargami. 

— To robotnik Józef Stasiński =- 
objaśnia dyr. Augustyniak, — Ma, 
58 lat, niedawno ukończył kurs dla 
analfabetów i już na stałe „poku* 
mał“ się z książkami, 

Do dobrej książki znalazło dostęp 
w Polsce Ludowej wielu ludzi ta- 
kieh, jak robotnik. Stasiński, jak syn 
małorolnego chłopa Drzewiscki, 
który zabierając się do swojego re- 
feratu, rzucił na pożegnanie: 


— Pobyt w bibliotece — to jak wi 
zyta u mądrego przyjaciela, u któr 
rego zawsze znajdzie się dobrą radę 


i pomoe, 
Z, Nowicki 


Po obniżce cen 
EREDE EAEE A 


lle płacimy 
za wyroby przemysłu 
skórzanego? 
OBUWIE MĘSKIE 


Ceny 
| dawne nowe 
Półbuty wierzch cielęcy Ą 


lub bydlęcy — orarne  189—. 168 
Półbuty ze skóry świń- 
skiej — kolorowe 126= 113 
Półbuty wierzch eielęcy 
lub kolor, na krepie 300— 240 


OBUWIE CHŁOPIĘCE 
Półbuty wierzch ze skó- 
ry świńskiej (kolorowe) 90— 
OBUWIE DZIECIĘCE 


Półbuty ze skóry świń: 


skiej (kolorowe) 51— 54 
Półbaty wierzch ze skó- 
ry cielęcej (czarne) 10.50 61 
OBUWIE GUMOWE 
Kanadyjki : Blr 45 
Śniegowce BL— -75 
Śniegówce dziecinne 48— 40 


GALANTERIA SKÓRZANA 
Teczka ze skóry świń= 


skiej 450— 360 

Teczka szkolna ze skóry . 

świńskiej 180.— 165 

Torha damska ze skóry 

świńskiej 345—— 270 

Rękawiczki męskie 114.— 102 

Rękawiczki męskie 

zimowe 150.— 135 

Rękawiczki damskie 90— 8] 

Rękawiczki damskie 

zimowe 126.— 114 

Rękawiezki dziecinne 0— 60 

Rękawiczki dziecinne 

zimowe . Bé M 
= ryza: 


"lasu. Ten las, 


Poz PEE 


Co pisało proso tódzko 


WIELKI 
Los STRAJK W ZAWIERCIU 


Stosownie do „ogólnokrajowego 
kursu obniżania zarobków robotni- 
czych* dyrekcja „Zawiercia“ zawia- 
dómiła swych robotników o obniżce 
płac 30 procentowej. . 

Robotnicy — w liczbie 700 osób 
— którzy nie zgodzili sie na obniżkę 
otrzymali wymówienia pracy. 

W. odpowiedzi na te posunięcia 
dyrekcji, wszyscy robotnicy  „Za- 
wiereia* rzucili w. dniu wezorajszym 
pracę: 

SKAZANI NA ŚMIERĆ 
GŁODOWĄ 
„Republika“ donosi,*że na terenie 
Pabianic 1500 rodzin znajduje się w 


tak skrajnej nędzy, że czeka je 
śmieć głodowa. Tylko szybka 


w dniu 7 stycznia 1931 1 


pomoc' żywnościowa mogłaby 
uchronić od śmierci. 


ich 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
BEZROBOTNYCH 


25-letnia Balbina Kuflicka, ` za- 
mieszkała przy ul. Żytniej 4, wypiła 
większą ilość jodyny. Kuflicka po- 
zostawała od dłuższego czasu bez 


pracy. 


LJ * 


* 
W mieszkaniu przy ul. Aleksan- 
dryjskiej 11. wypiła większą ilość 
sublimatu 22-letnia Alicja Korn. 
* * 
W". 

Przy ul. Berka Joselewicza -5 — 
w mieszkaniu własnym — popełniła 
samobójstwo bezrobotna Helena Gał 
koń. A 


» * 


32-letnia Maria Lewandowska, za 
mieszkała przy ul. Miodowej 4, wy- 
piła większą ilość jodyny, 


TEATRY I KINA 


TEATRY 
„POWSZECHNY“ — godz. 19.15 — 
„Przyjaciele“, A. Uspieńskiego. 


IM. JARACZA — godz. 15 — „Wie- 
czór Trzech Króli“, godz. 19 — 
„Rodzina“, Popowa. 

„NOWY“ — godz. 19 „Zwycięstwo”. 

„ARLEKIN* — widowiska dla insty 
tucji, o. 

„PINOKIO“ — widowisko zamknię- 
-te dla instytucji. 

„OSA“. — godz. 16 i 19.30 — „Złote 
niedole", 

„„LUTNIA* — godz. 19.15 — „Swo- 
Foe wiatr“, 


KINA 

ADRIA (dla młodz.) — „Ostatni Mo 
hikanin*, godz. 16, 18, 20, por. 12 

BAJKA — nieczynne z powodu re- 
montu. 


BAŁTYK — „Hamlet“, godz. 11, 
(14, 10, 20 
GDYNIA — „Program Aktualności 


Kraj. i Zagr. Nr 2-51", PKF Nr 
2-51, „Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck w”Warszawie';-„Teatr-Mary 
"si", „Sport radziecki, Nr 6“, „Z 
- kraju i ze świata Nr 10-50“. 


godz. 11, 12, 15, 16, 17, 18, 19, 20,21 


HEL — nieczynne z powodu remon- 
tu. 
MUZA — „Wyspa skarbów“, godz. 


16, 18, 20, por. 11 
POLONIA — „Brunatna pajęczyna” | ? 
godz. 15, 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE — „Przeczucie“, 
godz. 16, 18, 20 
REKORD — „Upadek Berlina" | se- 
ria, godz. 14, 16, 18, 20 
ROBOTNIK „Diabelska grań“ 
godz. 14, 16, 18, 20 


ROMA — „Wagary”, godz. 15:30, 
18, 20.380 
STYLOWY — „Niebo czy piekło", 


godz. 14, 16, 18, 20 


ŚWIT — „Wyspa szczęścia”, godz. 
14, 16, 18, 20. 
TATRY — „śluby kawalerskie“, 


godz. 14, 16, 18, 20, por. 12 
WISŁA — „Miasto uieujarzmione*, 
godz. 14, 16, 18, 20 
WŁÓKNIARZ — „Wesoły jarmark", 
godz, 18, 15.80, 18, 20,80, por. 10,30 
WOLNOŚĆ — „Nicolas Nickleby“, 
godz. 13, 15.80, 18, 20.30 


ZACHĘTA „Upadek Berlina", 
II seria, zo, 16, 18, 20, por. 11 


| Co usłyszymy przez radio. 


EA na dzień 7 stycznia 1951 r. 

: 655 Program dnia, 7.00 Muzyka 
rozrywkowa, 8.00 Dziennik. 8.20 Mu- 
zyka , popularna. 850 Audycja 
SKRK. 900 Muzyka  organowa, 
9,80 ' Proza rozrywkowa. 9.45 „Wieś 
tańczy i śpiewa*. 10,00 Przegląd pra 
sy stot. 10.05 Skrzynka ogólna. 10,20 
„Poezja i muzyka”, 11.15- „Od na- 
szych. korespondentów". 11,25 Kon- 
cert życzeń, 11.45 Skrzynka Wszech- 
nicy Radiowej, 11.57 Sygnał i hej- 
nał 12.04 Przegląd czasopism. 12.15 
Muzyka w wyk. orkiestry PR. 18.00 
„Historia ruchu robotniczego”. 18. 15 
„Spędzamy przyjemnie czas wolny 
od pracy“. 18.25 Muzyka. 18.45 „Try 
buna "radiosłuchacza”*. 14.00 Piosenki 


W ychodzimy szeroką, asfaltową 
"W. szasą zh "miasto. Jak okiem 
sięgnąć, pola, dalej szeroki pierścień 
to przyszłe płuca no 
wego miasta. Tu, gdzie dziś kończy 
się linia horyzontu, już za kilka lat 
będą pracowały nowe kopalnie, no- 
we wielkie zakłady przemysłowe. 
Attu w szczerym polu, na którym 
teraz stoimy, wyrosną domy mie- 
szkalne, szkoły, szpitale. Tu będą 
się krzyżować i rozrastać w place 


szerokie — asfaltowe ulice. Między 
jasnymi. blokami powstaną. rozległe 
pasy zieleni, ogrody, skwery. Do 


15'stycznia 1951 roku zostanie ukoń 
czony' projekt wstępny i wczesną 
wiosną rozpocznie się budowa. 
Nadwyborem miejsca pod przyszłe 
miasto pracowali ekonomiści, geo- 
lodzy, meteorolodzy, badano układ 
szlaków komunikacyjnych, przepro 
wadzono badania fizjograficzne, po- 
łączone z poszukiwaniem wody kon- 
sumcy jnej. Geolodzy powiedzieli: w 
tym miejscu będziemy wydobywać 
węgiel nie wcześnięj, niż za 100 lat. 
A meteorolodzy stwierdzili: Tychy le 
żą w. pomyślnej róży wiatrów, to zna 
czy, że wiatry wieją od Tych na 
nięckę węglową, na największe sku- 
pienie kopalń i hut, na t zw. Śląsk 
czamy. A więc Tychy są całkowicie 
wolne od wszelkich szkodliwych wy- 
„ziewów i dymów palących się hałd. 
Specjaliści od komunikacji oświad- 
«czyli: Tychy leżą na skrzyżowaniu 
dróg bitych, wiodących od północo- 
zachodu ku południo-wschodowi, a 
"łączących Wrocław z Oświęcimiem, 
Katowice z Bielskiem oraz na magi- 
strali ` kolejowej Warszawa—Praga: 
'Poniewaź Plan 6-letni przewiduje 
"elektryfikację katowickiego węzła 
kolejówego, zapewnienie sprawne- 
go iszybkiegc połączenia odległych 
o0'17 km. od Katowic Tych z centrum 
Zagłębia jest rzeczą zupełnie nie- 


w wyk. chóru „4 Asy“, 14.40 „W pra 
cowniach uczonych“. 1450 Melodie 
ludowe do tańca w wyk. Polskiej Ka 
peli, 15.15 Aud. dla świetlic dziecię 
cych. 16.00 „Nasze chóry śpiewają“. 
16.20 Fragmenty z tomu „Wyzwole- 


nie“, K, Brandysa. 16,85 „Melodie 
świata”. 17.00 Dziennik. 17,20 Kon- 
cert Chopinowski. 17.50 Muzyka, 


18.00 „Bohater naszych czasów*. — 
słuchowisko wg. M.  Lermontowa. 
19.00 Koncert Orkiestry PR. 20.00 
Dziennik. 20.30 Koncert rozrywkowy. 
20.45 „Teatr Eterek*. 2115 Felieton. 
21.25 Muzyka taneczna, 22.05 Wia- 
domości sportowe. 22.45 Muzyka ta- 
neczna. 28.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Muzyka. 


niach, obejmujących zresztą o wie 
le jeszcze więcej zagadnień, okazało 
się, że Tychy spełniają wszystkie 
warunki decydujące œo wyborze te- 
go właśnie, a nie innego terenu pod 
budowę nowego miasta, 

Aby ustalić generalne wytyczne 
przyszłego miasta, z uwzględnie- 
niem tych wszystkich warunków, 
które decydują o tym, że nowe sku- 
pisko ludzkie będzie miastem s0- 
cjalistycznym, trzeba m, in. - nawią- 
zać ścisłą współpracę z biurami pla- 


go 


Miasta, które 
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słów, zapoznać się z wielkością i 
charakterem zaprojektowanych za- 
kładów przemysłowych. Podstawo- 
wą bowiem, zasadniczą cechą mia- 
sta socjalistycznego jest jeden lub 
grupa zakładów produkcyjnych, 
pracujących nie tylko dla potrzeb 
lokalnych, lecz dla całego kraju 
Pracownicy tych zakładów oraz lu- 
dzie zatrudnieni we wszystkich przed 
siębiorstwach i instytucjach o zna- 
czeniu ogólnokrajowym, jak np. w 
centralnej hurtowni lub wyższej u- 
czelni, tworzą t zw. grupę miasto- 
twórczą. Im mniejsze jest miasto, 
tym większa jest grupa miastotwór* 
cza. W Nowej Hucie — mieście 
100-tysięcznym — grupa * ta wynie- 
sie około 30 proc. ogółu mieszkań- 
ców, w miastach mniejszych -— do 
35 proc, 

Tabele dotyczące zaludnienia mia- 
sta wypełniają się cyframi, Od wiel 


trudną. Droga Łędzie trwała nie dłu kości tych cyfr zależą rozmiary pla- 


żej niż 20 minut. 


"Tak więc, po Skrupuletnych bada 


s 


nowanych terenów mieszkalnych, 
wielkość sieci instytucii usługowych. 
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nowania zainteresowanych kością | 


etoda inżyniera Kowalewa 


usprawnia pracę Stacji Maszynowo - Traktorowych 


W 1950 r. cały kraj dówiedział się o 
patriotycznej inicjatywie inżyniera 
Mytiszczyńskiej Fabryki Sukna — F. 
L. Kowalewa, który zaprojektował 
nową metodę badania i stosowania 
doświadczeń stachanowskich. 

Metoda. inżyniera Kowalewa ma 
wyjątkowe znaczenie” dla pracowni- 
ków rolnych. - 

Współpracownicy - Wszechzwiązko 
wego Naukowo-Badawczęgo Instytutu 
Mechanizacji Gospodarki Rolnej. prze 
prowadząli studia nad metodami 
pracy. wielu stachanowców - mechani 
ków rolnych. Rezultaty tych studiów 
wykazały, że jest jeszcze dużo nie- 
wykorzystanych rezerw w zużyciu 


czasu pracy bryqad traktorowych. Te. 


same bowiem procesy pracy SĄ Wy- 
konywane w różnym czasie przez 
poszczególnych traktorzystów i kom- 
bajerów. 

Liczne przykłady ilustrują np. fakt 
taki, że wielka ilość postojów pow- 


staje na skutek złej konserwacji ma- j" 


szyn i nieumieiętnej orqanizacii ora- 
cy, Dużą role odarywa również nie 
dostateczne stosowanie i pogłębia: 
nie przodujących stachanowskich do- 
świadczeń i metod. 

Ciekawe w tym kierunku doświad- 
czenia zebrała i opracowała Stacja 
Maszynowo-Traktorowa w Ananiew- 
sku (okręg odeski). 
pracownikami tej stacji stanęło za- 
danie zasianiaą w kołchozach 7 tys. 
ha ozimych. Do akcji siewnej wvty- 
powano najlepsze maszynowe Ze- 
społy siewne i bardziej doświadczo: 
nych traktorzystów. Jednakże okazało 
się, że na 19 traktorzystów tylko 9 wy 
pełniało norme dzienną, Świetne wy 
niki, uzyskane . zwłaszcza przez 
trzech traktorzystów: Borodanienkę, 
Sediuka i Bondarenkę, skłoniły kie- 


Na jesieni, przed 


rownictwo 
torowej do 


Stacji Maszynowo-Trak- 
szczegółowego zbadania 
sposobu pracy tych stachanowców, 
aby następnie wybrać najskutecz- 
niejszą metodę i przyswoić ją z ko- 
lei wszystkim zatrudnionym w MTS 
pracownikom, obsługującym maszy- 
ny- 


Nowa zdobycz radzieckich 


Przy obserwacjach posługiwano 
się chronometrażem i stwierdzono, że 
metody pracy trzech stachanowców 
mają co prawdą wiele wspólnego, lecz 
każdy z nich ma swoje specyficzna 
„sposoby”', których stosowanie wpły 
wa na osiągane przez nieqo rezul- 
tatu. 

Tak więc np. Bondarenko i Sedjuk 
w porównaniu z Borodanienka , tra- 


Noworoczny Konkurs Sportowy 


Konkurs 


Miejsce: pracy 


-przedstawia 


wydajność urządzeń technicznych w 


mieście, Urbaniści mogą więc przejść 


do następnego etapu swojej żmudnej 
pracy: do rozstrzygnięcia zagadnie- 
nia, gdzie i jak będzie mieszkać lu- 
dność przyszłego miasta. W tym 
mieście nie może straszyć koszmar 
przeludnionych izb kuchennych, w 
których na kilku metrach kwadrato- 
wych tłoczy się wieloosobowa rodzi- 


na. l nie będzie tu mieszkań 6 i 7 
pokojowych, zajmowanych przez 2 
osoby 
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Założenia realizacyjne muszą stwo 
rzyć zupełnie inną strukturę mieszka 
niową. W tym mieście będą mieszka 
nia zarówno jedno, jak i czteroizbo- 
we, ale każde z nich zajmować bę- 
dzie rodzina stosownie do ilości o- 
sób. Ta struktura mieszkaniowa, 
będąca w ścisłej zgodzie ze struktu- 
rą rodzinną, zaspakajająca wszystkie 
bieżące. potrzeby, stanowi jeszcze 
jedną cechę miasta socjalistyczne- 
go. 


Generalny plan „niowopowstającego 
miasta przewiduje” również rozmie- 
szczenie sklepów, zakładów: napraw- 
czych, jadłodajni, szkół, przedszko- 
li, żłobków, świetlic, domów kultu- 
ry, które tworzą wielką sieć urzą- 
dzeń usiugowych, stanowiącą je- 
szcze jedną cechę-miasta socjalistycz 


nego. 
Jak najbar ziej racjonalne, celo- 
we  tozplanewanie, gwarantujące 


maksimum wygody jej 
kom oraz - uwząlędniające . koniecz: 


„ność stałego rozwoju 4 doskon 'enia 
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Zadaniem uczestników Konkursu 
jest odgadnięcie, jaką dyscyplinę 
sportową uprawia narciarz, przedsta 
wjony na rysunku, zamieszczonym 
obok, 

Czytelnicy, biorący udział w kon- 
kursie, powinni codziennie wyciąć 
zamieszczony w naszej gazecie ku- 
pon | czytelnie go wypełnić. Po 
skompletowaniu 8 kuponów należy 
je przesłać do redakcji „Głosu Ro- 
botniczego" (Łódź, ulica Piotrkow- 
ska 86. [I] piętro) w zamkniętej ko- 
percie z napisem: „Noworoczny Kon 
kurs Sportowy” do dnia 15 stycznia 
1951. roku włącznie. 


Sportowy 


oto kolejne poważne WE/WY "TUR HK RE  TENCE ur- 
banistów. 

Już to pobieżne zapoznanie się z 
cechami miasta socjalistycznego wy 
kazuje, jak kolosalnie różni się ono 
od któregokolwiek miasta powstałe- 
go w okresie kapitalizmu. Nie mai 
nie może być u nas miast o funkcjach 
wyłącznie administracyjnych, jak sto 
lice niektórych państw kapitalistycz 
nych, miast będących przeciwsta- 
wieniem miast i osiedli przemysło- 
wych. Każde miasto socjalistyczne 
posiada własną treść produkcyiną i 
pozbawione jest jakichkolwiek gra- 
nic wewnętrznych, 

Nie ma w nim bowiem podziału na 
lśniące szerokimi jezdniami asfalto- 
wymi, neonami, światłami teatrów, 
kin į kawiarni, dzielnice  Śródmiej- 
skie, odgrodzone chińskim murem 
pieniądza od robotniczych peryferii, 
od tonących w  brudzie, błocie i 
ciemności uliczek, zabudowanych 
walącymi się ruderami:; 

Miasto nowe, budowane w naszym 
ustroju, jest ośrodkiem socjalistycz 
nego współżycia. Łączącymi miesz- 
kańców ogniwami jest wspólna pra- 
ca produkcyjna dla kraju, gest dzia- 
łalność partyjna i społeczna, jest dą- 
żenie, aby ich miasto, ich wspólne 
dobro było coraz piękniejsze. 

Miastom, które powstały w wyni- 
ku żywiołowego rozwoju 
kapitalistycznej, które rozwijały się 
w zależności od interesów właścicieli 
placów budowlanych, miastom po- 
zbawić vm powietrza, światła i zie- 
leni, a nazwanyr” przez urbanistów 
„ogólną katastrofą", przeciwstawia" 
my miasta socjalistyczne. A więc 
powstające w wyniku świadomej 
twórczości człowieka, który czynniki 
naturalne, warunkujące powstanie 
miasta, potrafi podporządkować swej 
woli. który- umie nadać miastu 
właściwą liie rozwojową, objąć 
każdy jago szczegół planem, - budo- 


wać go z myślą o człowieku. 
Krystyna Niedzielska. 


produkcji 


cili więcej czasu na zasypywanie 
ziarna i zbędne nawroty zespołu. Za- 
to znowu Sedjuk lepiej zorqanizował 


techniczną konserwację maszyn, 
Utrzymując bowiem traktory stale 
w dobrym stanie — poświęcał na 


ich konserwację mniej czasu aniżeli 
Borodanienko. 


Stacji Maszynowo- 1 raktorowych 


— traktor poruszany elektrycznością 


Dyrekcja i podstawowa organiza- 
cja partyjna Ananiewskiej MTS za- 
poznały wszystkich traktorzystów z 
doświadczeniami przodujących 'towa- 
rzyszy i zaleciły stosowanie ich 
metod w codziennej pracy. Rezul- 
taty nie dały na siebie długo cze- 
kać: po kilku dniach z 19 zespołów — 
17 zaczęło przekraczać normy. 

W Ananiewskiej MTS powstała ra 
da techniczna, w skład której we- 
szli kierownik i jego zastępca do 
spraw politycznych, starszy mecha 
nik, starszy agronom, kierownik 
warszłatu, członkowie brygad trak- 
torowych. Rada techniczna bada 
szczegółowo _przodującą technikę 
wykonywanych prac  traktorowych 
i, ustaliwszy najlepsze metody pra- 
cy, zapoznaje z nimi wszystkich me 
chanizatorów, 


' | zastosował 


jednak w ścisłej 


Zwłaszcza wielkie perspektywy ro 
kuje metoda inżyniera Kowalewa w 
zastosowaniu do kombajnów i mło- 
carń. Słynny kombajner kubański 
— K. A. Borin, obsługując dwa kom 
bajny, podwyższa stale dzienną nor- 
mę dzięki racjonalizacji i zautoma- 
tyzowaniu szeregu procesów pracy, 

W ubiegłym roku po raz pierwszy 
w qospodarce rolnej, maszynista Be 
rezniańskiej MTS — N. N. Bredjuk, 
cogodzinny harmono- 
gram przy młócce, Rada Naukowa 
przy Instytucie Mechanizacji Rol- 
nictwa, po wysłuchaniu jego spra- 
wozdania, wysłała jednego ze współ 
pracowników Instytutu na miejsce 
pracy Bredjuka, polecając mu zba- 
dać dokładnie jego metody. Zebra 
ny w ten - sposób materiał wykazał 
z całą jasnością, że Bredjuk, jak 
przystoi na prawdziwego nowatora, 
twórczo o wykorzystuje najnowsze 
zdobycze techniki. i 

Powstaje pytanie, kto powinien się 
zająć badaniem,  umasowieniem i 
przyswoieniem metod pracy najlep- 
szych stachanowców. [Inżynier Ko- 
walew jest zdania, że zlecenie tego 
zadania specjalnym komisjom, czy 
jak je nazywa „sztabom”, nie bę- 
dzie celowe. 

Badaniem i upowszechnieniem przo 
dujących doświadczeń w dziedzinie 
mechanizacji rolnictwa ji procesów 
produkcji winni się zająć kierowni- 
cy, inżynierowie i mechanicy MTS- 
ów, kierownicy brygad i technicy 
ustanawiający normy, wszyscy oni 
współpracy ze sta- 
chanowcami, którzy pomogą zbadać 
metody, wskazać, które mianowi- 
cie z nich należy opisać, określić, 
które szczegóły. tego czy innego pro- 
Ad technicznego Są najważniejsze 
itd, 

Metoda inżyniera Kowalewa pro- 
wadzi do wzmożenia produkcji i do 
jak  najpełniejszego wykorzystania 
urządzeń technicznych.  Szczytnym 
zadaniem maszynowej obsługi 
rolnictwa jest masowe zastosowanie 
tej metody na wszystkich MTS i w 
warsztatach remontowych. 

(Według czasopisma „Socja- 
listiczeskoje Zemledielie*"), 
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Łyżwiarstwo-ulubiony sport młodzieży 


Na zdjęciu — fragment ślizgawki na stadionie ŁKSy Włókniarza 


Dobry 


poziom walk 


apc pierwszego kroku bokserskiego“ 


„Pierwszy krok bokserski” zakoń- 
czony, znamy już nazwiska mi- 
strzów. 


W porównaniu z walkami z dni po 
przednich trzeba stwierdzić, i to z 
całą satysfakcją, że spotkania fina- 
łowe stały na dość dobrym pozio- 
mie, a co najważniejsze, że i wagi 
ciężkie były obsadzone, co się 
rzadko zdarza w zawodach „pierwsze 
go kroku bokserskiego", gdzie za- 
wodnicy rekrutują się z samej mło- 


„Jdzieży, 


Nie było również zowodiiSów; jak 
to już miało niejednokrotnie miej- 
sce, zupełnie nieprzygotowanych do 
wystąpienia na ringu. .Jest to do- 
wód właściwej pracy trenerów i te- 
go, że coraz to większe zastępy mło- 
dzieży przechodzą pod opiekę wykwa 
lifikowanych instruktorów. 

Mamy jednak zastrzeżenia co do 
kwalifikacji niektórych sędziów 
punktowych. Regulamin przewiduje, 
że walki „pierwszego kroku” powinny 
być prowadzone przez sędziów punk 
towych rzeczywistych, a nie kandy- 
datów. Tymczasem w dniu wczoraj- 
szym przy stolikach sędziowskich 
zasiadało właśnie kilku kandydatów, 
co nie powinno było mieć miejsca. 

A oto lista zwycięzców „pierwsze- 


Dzisiejsze imprezy 
SPORTOWE 


O godz. 18, w sali przy ul. Piotr- 
kowskiej 295 odbędzie się mecz za- 
paśniczy o wejście do ligi, pomiędzy 
miejscowym „Włókniarzem* , 8 ześć 
połem „Spójni“ z Gdańska, 


go kroku“: waga papierowa — Ską- 
piec („Bawełna“), waga muszą 


Gierczak („Włókniarz* Tomaszów), 
waga kogucia — Tomane (Łódź), 
waga piórkową — Pabin  („Stal*, 


Łódź), waga lekko-półśrednia — Ko 
za („Ogniwo*), waga półśrednia — 
Rybicki (GWKS Łódź), waga śre- 
dnia — Krawczyk (GWKS Łódź), 
waga półciężka — Piotrowski („,Ba- 
wełna“), waga ciężka — Chowicki 
(GWKS Łódź). s 
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